
 

Historycy współcześni o 1918 roku
 

Droga do prawdy

 

MAGDALENA LAN

Wszelkie procesy historyczne, które nie są jednoznaczne | na
których zaważyło wiele czynników są zagrożone,:po lotach, najróż-

niejszymi interpretacjami. Tak też się dzieje z historiografig" odro-

dzenia Polski w 1918 r., kiedy zależnie od sytuacji politycznej, w ja-

kiej opracowanie powstawóło, -zapotrzebowania społecznego, czy

wreszcie przekonania i talentu samego historyka, powstanie !!

Rzeczypospolitej zyskiwało różnych twórców. W jaki sposób histo-
riografia, po | wojnie światowej, ustosunkowała się do powstania

Polski po rozbiorach przedstawione w „ŻW"" z 8 kwietnia br. W po

praca historyków po !!

łatwiejsza ani - przynej›

   

równaniu z wyżej wymienionym okresem

wojnie światowej nie okazała się ani

mniej początkowo - rzetelniejszo.

o zakończeniu If wojny świa-
towej historiografia. Il Rzec
pospolitej, przez dość długi czas

nie wabogacala sie o nowe pozycje.
i tach 1945-48 po-

cę, autoretwa

  

 przedwojennej
bardzo ważne

 

'D‘I’ax. się iw is.

Репка przeszkoś

legioéé czasowa of wr  
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ko 1. powierzchownie,
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m okresie miały napast-
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_ Dość daleko posunieta dzach
ści lat 1918-39 w ogra-
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Legion Pu
ławski

-jak doteg
o doszło?

ALEKSANDER ACHMATOWICZ

Korespondent „Życia i historii" р. K.B. (nr 6/12 z 18 marca br.)

pragnąłby ujrzeć w druku historię Legionu Pułaowskiego, którego

chwalę, jak mniema, zaćmiła legenda Legionów Piłsudskiego.

uroczystościom grunwaldzkim _w
Krakowie, gdzie odsłonięto pomnik
jaki J dzisiaj można oglądać w re-
jonie Plant

Jedno nie ulega, wątpliwości --
historia Legionu „Puławskiego, taka,
która jest znana dzisiaj, opiera. #
na ubogiej. podstawie
Główny jej zrąb stanow
prasa codzienna z lat wojny
sey piszący o Legionie bazują
e na popałernej za rządów rosyj-

skich od 1913 roku endeckiej „G
zecie Porannej 2 grosze". Co prawda
istnieje -zelacja _samego Witolda
Gorczyńskiego, :inicjatora -Legionu,
sie wnosi: ona niewiele nowego,
przytacza on pewne źródła, ale in-
kie, które mają udokumentować
go rolę jako twórcy: formacji i

    
źródłowej.

bieżąca  cach inspirowana
ji „akcja niepodległościowa

napotykała wśród ludności Królest-
wa bariery psychologiczne, a sama
idea walki z, jak wtedy mówiono,
germanizmęm jako odwiecznym
wrogiem, chociażby w mumdurze za-

osyjskiej, wydawała
się rzeczą naturalną i moralnie nie-
naganna.
Postawa Polaków w Priwiślań-

skim Kraju w pierwszych dniach

   

 

  

 

 

 

  

      

   

 

  

  

rzekomą popularność  wodzowską wo zask a Ros-n- Dont jny zaskoczyła przyjemnie Ros
wśród legionistów z Puław. Legi m. Mobili „„,me is

próbowano 3    lonych), casus belli w stosunkach
z cesarstwem niemieckim, przebie-
gła sprawnie bez zakłóceń. Zdaje
się nawet że zaniechano wysyłania
nowobrańców z Polski na Kaukaz

 

 

wa
pod okupacia niemiecko-austriacka,
ale drukowane w niej pamtety też
nie. wniosły istotnego nowego mae
teriahu, przedstawiały zaś historię jui, (w głąb Syberii do odległych
Legionu w krzywymzwierciedie garnizonów ! od zazu welelano ich
ubarwiejąc ją plotkami z magla. Nic jo dywizji Weis

walkiwięc dziwnego, że nau do Prus Ws 2-ga
nie może do dzi generala Aleksandra Samso-
pretować tego ep W dniu 10

  

  

 

  

 

  

 

     

 

   

     
  

     

 

a 16-g0 w z
tym przedsięw. zet ch ogzuszmo derm-ę samego

i zadośćdostrzegalna z zewnątrz ręka ochra-
nr. i że som. Gorczyński
jej agentem. Skromna baza źród

bes

 

ojennego 1 p
ia ducha

lu lat. propag
je antyniemieckie w Króles  
    

s a w dalszych
» W godniach 1 nawet mieślącach nież

znareu w Wałszawie mial miejsce ustające przemarsze dużych sił w
akt protestu studenckiego przeciw skowych oglądały, aklaskiwały i ob-
hakatystowskiej polityce Prus wo- sypywały kvnaumi tłumy. Polaków
bec Polaków w Poznańskiem, w

  

  

koła itd. - wcale nie było
Ten zaskakujący zrywbył skutkiem
wiadomości _o _zbombardowaniu

zez Prusaków Kalisza w dniu 4
sierpnia, a po paru dniach o krwa-
wym rozprawieniu się z ludnością
cywilną w Częstochowie. Oburze
przybrało formę zranionychboleśnie

mć narodowych i w warunkach
momentu zespoliło się z podsyca-
nym przez prasę endeków i reali-
stów |rosyjsko-polskim _zbratani
odmiennie niż w Galicji, gdzie wia-
domości o barbarzyństwach Niem-
ców w ogóle lub prawie były nie-
znane.
Nie powinno więc dziwić, że pod-

przez w, ks. Mikołaja Miko-
lajowicza jako wodza naczein
rosyjska odezwa do Polaków (1
sierpnia) padła podatny grunt i

a się punktem, od którego od
b

    

  

   

  

 

  

  

ość. Odezwa spowodowała w
de o OZle
chwilami przeradzające się wręcz w
1dyllę. Obietnice powołania do
po wojnie Polski „woln
wierze, języku i samorządzie"
dziła nadzieje na istotną odmianę

   

   

 

dowego g s
sowat on apel 0 tworzenie partyzan-

oddziałów do dywersji na za-
sukurs walczą

m. W

 

   
   

  
    

 c
przez ochrańę. kmemv Icjator, tym
razemjuż nie partyzantki, czy grup

ale zegularnych pol.
skleh oddziałówwojskowych, niejski
Matuszewski, ziemianin spod Kozie-
nie, który w imieniu grupy polskich

  

 
   

 



 

rozum
w porusza
ki

; różniacych si
rzeczywistości,. Stwier=

    

Istniejącej
dzenia to test dowotrony w «wietle
takich faktówjak cejowe falszowa:
nie tekstów źródłowych, preferowa-

   

  
w. Był to- początek stosowania me-

łodologii marksistowskiej, Starzy: hi-
śtorycy, nie chcący Jub nie umiejący
się nia jeszcze „name beit wer
maxim! przez tych kstaiconych

 

 

  st pełen wyrzutów
cał nam, redakto utor zarz

rom dodatku, nadmierne zeit-OZ:

teresowanie politycznym nurtem na
szych dziejów ze szkodą dla histori
nauki, techniki, postępu cyteliizacy
nego. Historia myśli naukowej, po-
siępu jest równie
ważna -- dowodził w swoim liście

y polityczne w przeszło-
warta poznania. Zatrzy-
nad tym listem, gdyż

r uwagt no t w redakcyjnej po-
zcie był dotąd w odosobnieniu, za-

ra przy tym zarzuty reflektujace
skali szer niż treść na-

szego dodotku „Historia i Życie
Oczywiście, można było pominąć

tem list milczeniem, stanowi bowiem
jatek. Niemal cała koresponden-

a adresowana do zespołu redagu-
jncego „Historię i Życie" mieści się

8 owym nurcie  polityes-
nym, żewierając uzupełnienia, wzbo-

a, wieroz i sprostowania "do
ych publikacji. Propozycje pod-
tematów dotąd: pomijanych na

szych łamach dotyczą też głównie
wydarzeń, czy procesów o charak-

tycznym. Wskozuje to, iż
zalnteresowanie historią : polityczną
dominuje nad innymi mirtami n
szej. przeszłości. Ale przecież aut
wspomnianego ma wiele rac

y zbyt jednośtron-
w zainteresowa-
wiący, $ nastczy-

wamika z różnych: ba-
majch, również szersze
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r . , czy rozwoju gospo-
darczejo wyniesiona ze szkół, uczel-

tur, w tym również prasy
jest na ogół bardzo uboga. Trudno
108 dostrzec jakieś tendencje idące
1 kierunku głębszego zateresowa-

szłościa w. tych dziedzinach,
z wyjatkiem rzecz jasna special-
stów, Przyczyn tego stanu można
szukać w dotychczasowym mauere-
miu; polska szkoła zawsze сера ku
profilowi zaś po-
fizyczny nurt naszych dziejów w
zaśnie preferowola w edukacji h
storyezne). :Seukanie -fednoke _wa-

tu, :byloby -mulentem
skutków z парнишки Szkoła nig-
dg nie działa w oderiantu od rze-
czywistości _rpoleceno-politycenel,
Fr jest jakimś jej odbiciem.
"Dlaczego zatem fascymujery sie

politycznymi w prze-
szlości, nie wykazując większych ra-
interesowatt innymi nurtornd dzie-
36107 Dlaczego w naszym krajobrazie
tak wiele jest pomników Tudel
noukd i techniki twórców postępu
gornodarczego, tak wiele zaś boka-
terim oręża 4 politycznych"

solezienie połnej odpowiedzi na te -

  

 

      

   

 

 

  

Spadek przeszlosc:
pytania nie jest proste, w każdymrazie wykracza poza możliwości re-feksji felietonisty. Niemniej jednakkusi, by szukać érode! tego osobli-wego zjawiska i to właśnie w prze-szlości. Tam ane bowiem z pewno-się znajdują.Często formułuje się pogląd, iżpolskie dzieje mają lukestulecia -- XIX wieku. Oczjest w tym pewna umowność, niemająca zresztą porwierdzenia w. hi-słorii politycznej narodu, a takżew kulturze. Można jednak takt po-głąd w dużej mierze odnieść do po-step cywilizacyjnego, czy gospodar-czego, W okresie, gdy inne narodyeuropejskie, zwłaszcza na zachodziekontynentu tworzyty nowoczesne or-gantemy gospodarcze, fascynowałysię odkryciami i postępem techniczmym, kształfując na tym podłożunocą: kulturę i mentalność, pozbe-wiomy państwa naród polski kiero-wat uwagę i wszelkie wysiłki kuodzyskaniu niepodległości. Tworzyłsię kwit walki, kształtowały się men-talność t odruchy polityczne, orężne.Trudno tu winić nauki historyczne,kulturę -- dziedziny najbardziejkształtujące świadomość i postawyoraz zainteresowania. Tak się ulo-żyły losy polskie w okresie nazu-wiekiem pary 1 elektryczno-ści.Późniejsze dzieje, już po odzyski-niu niepodległości, też przecie eks-ponowały polityczne wątki nasze(By to wciąż czas dramatycznych nieraz wyborów politye:-mych, sporów na tym tie tywającychniejednokrotnie po dzień dzisiejszy.Nie były i nie są to spory akode-miekie, zaangażowane są w nieclorysy osobiste wielu pokoleń. Zo-fto to trwały ślad w zaintere-sowaniach pokoleń współczesnychhistoria polityczną | właśnie. Tymbardziej, że upływający czas stwarzacoraz większe możliwości ukazaniacałej prawdy o politycznych dzie-ch, zwłaszcza najnowszych. Ange-je, fu zainteresowania, a nawetemocjeNie osłabio zaś bynajmniej racjiautora listu do „Historii £ Życia".że jest potrzeba szerezego od-wołania się również do przeszłościinnych dziedzinach. WspółczesnyPolak powinien znać wszechstronniedzieje swojego kraju. Luki w wiedzyo eywikżacyjnych procesach histo-+yomuch trzeba wypełnić, mając nawwadze również przyszłość. Nie spo-s6b wkaztattowoć świadomości skle-rowahej na postęp bez kulturowegozaplecza w tej dziedzinie. Historiama tu kaś sooją! ważną misję -edukacyjną i wychowawezą.

WŁADYSŁAW: TYBURA

  

 

 

  

    

 

   

 

  

       

  

dzono podział na użytek nowe) !dit t      
   

ceti przedwrześniowej,i powodów ksztarłowania się, rurobotniczego,: właśnietakiegomiał miejsce, wysuwano Jak ичзгоріапочу2 kcto doprowa-dziło do zanegowania dorobku nieTko historiografii konserwatywnej.  i innych ugrupowań politycznych.
Р , badania    Polski Ludowej skupiały

głównie ma ocenach Il Rzec
pospolitej. Jako Jedyne pozytywne
wydarzenie uśnawano zgodnie rok

Dokończenie na str. 2

skim _były _bardzo _zaognione. W

także znaczenia 1 osiągnięć PPS

    1914 roku, w momencie, kiedy
wskułek uprawianej od wie-

Ju lat propagandy endeckiej nastro-
je antyniemieckie w Królestwie Pol.

 
W Warszawie mial mie
akt рвёт studenckiego przeciw
hakatystowskiej polityce Prus we-
bec Polaków w Poznańskiem, w
ostatnich tygodniach pokoju emocje
padsycary wiadomości o antynie-

ich tumultach na Śląsku au-
Bielsko, Biała, Cieszym).
ewanych wtedy hymnów

grüne“; na czoło wybiła się Rota
eliksa Nowowiejskiego 1 Mazii Ko-

nopnickiej, a mastroje wciąż jeszcze
pozostawały pod wpływem emocji
fowarzyszących w lipcu 1910 roku

 

   

 

 

часе ._

 

Warszawiacy (zapewne za pierw-
szym razem mieszkający tu Rosja-
nie) żegnali od-
działy rosyjskie, a w dalszych ty-
Rodniach 1 nawet miesiącach nie-
ustajace przemarsze dużych sił woj.
skowych oglądety, akleskiwały i ob-
sypywały kwiatami tłumy. Polaków

na chodniki uliczne 1 wy-
wabiała na balkony chęć zobaczenia
raz jeszcze swolch chłopców, połeg-
nanfa ich na wojnę, Co więcej
redług prasowego komunikatu z 13

ja w samej Warszawie zgłoś-
lo sie na ocholnika do wojska 1700
osób, co, zważywszy liczebność dzia-
łających od lat w Galicji legalnie
ozganizacji paramilitarnych ---
Strzelca, Drużyn Bartoszowych, So-

  

  

  

% więc na początku
zbrojnej akcji polskiej u boku Ro-
sjan. były rzeczywiście inspirowane
przez (‚стене. Kolejny inicjator, tym
razem już nie partyzantki, czy grup
dywersantów, mie regularnych pol-
skleh oddziałów wojskowych, niejaki
Matuszewski, ziemianin spod Kozie-
nie, który w imieniu grupy polskich
ziemian przedstawił generałowi Mi-
kołajowi Januszkiewiczowi, szefowi
sztabu wodza naczelnego, projekt
półmilionowej armii, legitymował
się listami polecającymi od szefa
Gubernialnego Biura Żandarmerii w
Radomiu generała księcia Mikela-
dzego (przesłuchiwany w 1917 roku

Dokończenie na str. 4

 

Rok 1937

Raporty z Moskwy

  

  

Bardzo cenną część zasobu A,-
ta resortu spraw zagranicznych
nie zespoły akt Ministerstwa Spi
sigciu polskich placówek, dyplo
szczebli, działających we wszyst

iwum Akt Nowych stanowią ak-
lat 1918-1945. Składają się na
iw anramcznych oraz kilkudzie-
'cxnych i konsularnych różnych

› prawie krajach świata. Mimo

że liczne (łącznie kilkadziesiat ”Йиву tek), okta te sq bardzo zde-
kompletowane, głównie wskutek

W aktach M

 

sierstwa Spraw Za-
granicznych znajdują sig m. in. cha- |
rakterystyeane dla tego resortu do-
kumenty - raporty placówek zagra-
nicznych,
nadsyłane przez ich szefów do Cen-
zali w Warszawie, Są to raporty
różnego typu: polityczne," ekono-
miezne, prasowe i konsularne, info
mujące o stanie stosunków krajów
urzędowania placówek z Pols

 

 

' o ich stosunkach z zagranica, wei-
nętrznej sytuacji politycznej, spo-
łecznej i ekonomiemej, Stanowią
one obecnie archiwalne frodia h:-
storyczne о wielkiej wartości dis
badań nie tylko nad stosunkami
Polski z zagranica, ale także dia be-
dań nad dziejami powszechnym! Są
też bardzo szeroko wykorzystywane
przez historyków polskich i zagrs-
nieznych.
Także w zespole at Ambasady

RP w Moskwie zachowała się рем-
na liczba jej. raportów (sporo jest
ich nadto w zespole skt Central!
MSZ). Dwa z nich, z 1997 r., na-
pisane przez ówczesnego sznbasads-
rm gra Wacława Grzybowskiego,
a zawiezające jego analinę i ocenę
ogólnej sytuacji wewnętrznej ZSRE
(znajdujące się w tece o sygnetu:
41) rą publikowane niżej, w całości
i w orywinalnej formie,
Zawarte w obu tych raportach in-

formacje nie wnoszą już raczej nic
nowegoww doble fawności i Iicwi-
dacji „białych plam"-- obecnej wie-
dzy о Związku Radzieckim w dzu-
giej połowie Jat trzydziestych. Po-
wodem jest zamiar zapos-
nania czytelników „Historii Życie"
z raportem. dyplomatycznym jako
specyficznym zodzajemźródła histo-

 

„zycznego, pokazania ie -die kompe-
Aeowie dyplomaci „polacy tamtego

zegularnie sporządzane i-

ydarzeń II wojny światowej.

| okresu potrafiii obserwować, ana!!-
zować i oceniać sytuację w krajach,
w których reprezentowali Polskę
(ambasadorowi, Grzybówskiemu jego
raporty wystawiają w tym względzie
dobre świadectwo), a także przed-
stawienie przesłanek, jakie rapor
z Moskwy dostarczały Ministerstw
Spraw Zagranicznych, a za jego po-
śzednictwem kierowniczym -czynni-
kom Państwa, do ksztartowania sto-
.sun'ków poleko-radzieckich.

BOGDAN KROLL

   

TAJNE

AMBASADA
Rzeczypospolitej Polskiej

- w Moskwie
< 8 lutego 1937

Do
Pana Ministra Spraw Zagraniez

nych
_ w Warszawie

Niektóre problemy Rosji w r.
1981. 4

Piękny syntetyczny elaborat, ogło-
stony w N-rre 14 „Polski | Zagra-
'пісу" o Rosji przeczyta-
dem z cale uwaga.

Podzielam, jako charakterystyczne
„Ша aytuac}i obecnej tezy: a) okre-
ślające partję komunistyczna, jako
jedną z funkcji mparatu, 6) konsta-
ujące ścisłą łączność dyplomacji
1Kominternu, mających za cel. „stałe

 

«manewrowani w charakterze
ezymnika podżegającego", ©) przelo-
mowość Rosji na ріавт-

 

przejście
status qua, Lgl Narodów,

paktów ›kolektywnych 1 „Frontów
Ludowych", d) Europy u-
normowanierń- stosunków, pokofo-
wością i demokratycznością, e) kon-
stotują także niebezpieczeństwo {e-
rmentow w partii komunistycznej,
opozycji przeciwko Stalinowi 1 окт

 

   

 

1) rozumiem, że
nowa konstytucjajest przedewszyst-
kiem fikcją propagandowa, g) rozu-
miem także, że w taktyce swojej
Stalin ma możność powrotu do apo-
stolizmu komunistycznego i do hasła
rewolucji światowej, że wysyskuje
na użytek zewnętrzny program eks-
pansji komunistycznej. Uważam jed-
nak te punkty za ściśle taktyczne,
a nie programowe.

Dlatego mam wątpliwości,
„kluczem do zrozumienia sytuacj
politycznej ZSRR." będą na rok
1937 „podstawowe założenia propa-
gandowe bolszewizmu ich realiza-
<p".

Niedobrze rozumiem natomiast
gospodarcze tezy elaboratu. Po-
zównawcza gradacja eksploatacji
chłopa { robotnika jest trudna do
ustalenia, Obelążenia bezpośrednie
warsztatów rolnych nie są wysokie
i dlm gospodarstw normalnych nie
stanowiłyby nadmiernego żaru.
Niedobrze rozumiem znaczenie регу-
pisywane rzekomemu „załamaniu się
ruchu stachanowakiego", nie rozu-
miem na czem ma polegać „kryzys
socjalny", Zupełnie błędną wydaje
mi się teza, że rok bieżący d
nam kryzys w produkcji sowi
kiej." Produkcja przemysłowa jed-
nak wzrosła, zaś mieurodzaje byly
zawsze w Rosji zjawiskiem dosyć
pospolitem, szczególnie w warun-
kach tak wyjątkowej, jak tegoro
na, posuchy. Nie doceniam prawdo-
podobnie również skutków „wyrze-
czenia się programu ultra militar-
nego". Wszak życie gospodarcze nie-
mal cale) Europy znajduje się obe-
enie w okresie „Krigskonjunktur".

Przy ocenianiu konsekwencji pro-
cesów gospodarczych w Rosji, winne
się, mojem zdaniem, liczyć z prze-
słanicą następującą. Prowadzona w

 

 

 

   

  

  

Rosji państwowa gospodarka plano-
wa nie rozwiązuje bezpośrednio ani
zagadnienia kosztów produkcji, mni
zagadnienia jakości produkcji, - za-
pewnia natomiast większą, niż w
państwach kapitalistyeznych, ela-
styczność w regulowaniu tlośei pro-
dukcji i daje duże możności zaty-
kania wszelkich dziur, czyto w dro-
dze «tworzenia dodatkowych nie-
kontrolowanych źródeł dochodów
(poprzez politykę cen), czy też przez
równie niekontrolowane operacje
nansowe (do ukrytej inflacji włą
nie).
Uwagi powyższe nie mają "jednak

celôw polemicznych, W okresie
ostrej rywalizacji polsko-rosyjskiej
na terenie międzynarodowym, doce
niam wagę i wartość pracy, umiesz-
zonej w „Polsce i Zagranicy" i po-

jej tendencje.
chodzi mi również o przeciw-
mie jej moich djagnoz, co po

rocznym pobycie w Rosji byłoby
przedwczes

  

 

  

  

   

 

  Chodzi mi o ustalenie hierarch
pewnej ości problemów, które

1 które obserwujemy
и , tak, aby z d
DJ! wynikały wskazówki dla

programu pracy, podległego mi na
terenie Rosji aparatu. Rzecz prosta,
nie chodzi mo problemy teoretycz.
ne, których listę możnaby mnożyć
w nieskończoność. Poza problemami
politycznemi i gospodarczemi, inte-

e, chodzimi 9 ta
co. do których jesteśmy pew

że pociągają one za sobą interes
jące dla nas konsekwencje politycz-
ne.
Obecny okres przejściowy w sy

fuacji wewnętrznej Ro
określanyz równą dowolności,
faza rewolucji, Thermidor lub ok
Konsulatu, Dla mnie jest to stali-
nowsk. of konsolidowania się
w Mosji dyktatury nad. proletaria-
tem, Ale sprawa nazwy jest bez za-
sadniczego znaczenia. Zasadnicze
znaczenie posada fakt, że jest to
okres przejściowy, okres w którym
zdołano nagromadzić dostateczną i-
lość sprzeczności, niezdrowych. solu-
с ! nawet absurdów, aby zachodziła
na przyszłość konieczność radykal-
nych zmian.

te właśnie, pociągające za
radykalne zmiany na przy-

szłość, problemy i fakty, warunku-
Jace przejściowość obecnego okresu,
uwałam za najbardziej interesujące
dla nas, za. problemy praktyczne.

Dokończenie na str. 4
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ZBIGNIEW ŚWIĘCH

rajan Kazimierza Jagiellończy-
ka, profesor Rudolf Kozlowski,
przyszedł na świat 11 lipca 1908

roku ~w litewskich  Rakiszkach, z
ojca Jekarza i matki nauczyci
Ukończył gimnazjum polskie w Po-
niewieżu na Litwie i w 1927 roku
wyjechał do Krakowa. W tym sa-
mym roku uzyskał akt uznania oby-
watelstwa polskiego. Wpięć lat póź-
niej był już absolwentem krakow-
skiej Państwow zkoły Sztuk Zdo-
bniczych i Przemysłu Artystycznego
(w dziedzinie: malarstwa dekoracy
nego), a w 1937 roku w pracowni
profesora Pauischa ukończył Akade-
mię Sztuk Piękny
W latach wielkiego kryzysu, na

które przypadły jego wstępne studia
artystyczne,
wystaw sklepowych 1 innymi pra-
cami dekoracyjnymi, ale także gar-
mal sie do robót konserwatorskich.
vis de se 2000 2028007"

  

  

  

   

 

dorabiał -urządzaniem ..

Postać Kaximiersa

dluta Wita Stwo-
sza.

mochodem, Są one wszakże udelałem
tylko ludzi głęboko wykształconych,
pełnych wyobraźni i zdolnych do

dy dość nieoczekiwanych sko-
3 Wspominaliśmy już o re-
sztkach fresków ruskich, pochodzą
cych przypuszczalnie x lat
1392-1308. Po zabespieczeniu wcze-
śniej przezeń odsłoniętego fragmen-
tu muru kamiennego, wykonanego
z ciosów pochodzących majprawdo-
podobniej z rozbiórki katedry ro-
mańskiej z wieku XII (0, a więc po-
przedniczki budowli gotyckiej -
Kozlowski dotaz! do najstarszej po-
lichromil, tak zwanej zacheuszki,
z glas“ жечь-хит kaplicy w roku

  

 

 

atraymaimy ee ohwile: pay
tych odkryciach. Konserwator
wspomina to wydarzenie tak-

ml słowy: W komorze Tewej, na
Estonie nénlet- yw 2019% ne 

ne:

 

Dokończenie ze str. 1

a Pol-
el.

Na przełomie lat 1951-52 odbyła
się w Otwocku, pierwsza po wojnie,
konferencja historyków polskich.
Głównym problemem była metodo-
logia, ponieważ od roku 1949 zaczęto
wprowadzać nowa metode interpre-
tacji dziejów Polski. Jednak histo-
rycy napotykali ogromne trud-
ności. Wymagano bowiem, aby nowe
podręczniki 1 opracowania powsta-
wały coraz szybciej a wzorów do na-
#ladowania było bardzo mało lub
zgoła wcale, Tadeusz Manteutfel
w swoim przemówieniu z okazji
otwarcia konferenctt wskazywał na
stosowany błąd całkowitego odżeg-
nywania się i odrzucania wcześniej»
szej. historiografii polskiej, Czezpanie
z tego źródła i korzystanie, oczywi-
ście wraz z naukową krytyka, jest
konieczne. Odseparowanie się histo-
ryków Polski Ludowej od wcze.
śniejszych badań postawi ich w pun-
kcie zerowym, prawie bez wyjścia,
Jednak mimo zapowiedzi w inter-
pretowanlu genezy II Rzeczypospo-
litej, nie zaszły żadne zmiany. Temat
ten był jakby ostentacyjnie omija:
ny.
Komentarz do obrad otwockich

ukazał się bardzo późno, dopiero
w 1956 r. na łamach „Kwartalnika
Historycznego", Jest on plóra W. Ku-
1 1 zwraca uwagę na wiele ważnych
momentbw: ,Ronferencia otwoe- |
ka na przełomie 1951-39 była. wiel-
kim przeżyciem dla wszystkich his- -
toryków, Jeszcze panowały w niej:
„rządy" dawnego typu. „Zorganizo-
wana" dyskusja, gwaltowne
kiwanie wroga, pełne odizolowanie.
historyków radzieckich zmierzające
(skutecznie) do przeszkodzenia swo-
bodnym kontaktom historyków pol-
skich z nimi (..). Ale jednocześnie |
w ciągu tych dwóch tygodni w !
oczach załamywały się fałszywe, za-
klamans opinie, Zobaczylitmy co ale
dokonało w nas samych w ciągu mi-
nionych Int".
W. Kula porusza w swym туш.»

sprawy, których dotychczasowa nie-
możność zmiany doprowadzała do
wrzenia środowisko historyków, #>

w podchodzeniu
det, konieczność bezwzsiędne=

go zakazu zmian: ci na
„własny" użytek, domagano się- zae
praestania odreainiania bohate-
rów-rewolucjonistów, likwidacji u-
anawania za ściśle tajne faktów
z przeszłości, które starszym są do-
skonale znane z autopsji a młodszym,
historykom # dokumentów. W. Kula
porusza także wprowadzenie do na-
uki historycznej metodolog!i mark-
sisłowskiej. Za pomocą jedynie od-
powiednich słormutowań uzyskiwa-
no prace napisane według nowej,
wymaganej metody nie trudzącysię
rzeczywistym, naukowymprzebada-
niem problemu.
Artykuł W. Kult odbił niq szero-

kim echem w środowisku history-
ków. Problemy w nim zasygnalizo-
wane zostały omówione ! rozwiniete 

  

 

  

wie-

…delmm
niestety, szerszego zasi

wolucja jedy-
m. wyd … któremu

gun niepodległość, Nie
brano pod uw“ami sytuacji mię-
dzynarodowej, ant wyniku I wojny
światowej, ani działań nil-adu pol-
sklego.
Wydarzenia, jakie шиау na prze-

tomie lat 1967-88 miały duże zna-
czenie dla historiografii 1918 r. Tak-
to wielkie rocznice, jakie w tym
czasie przypadły: 90-iecie urodzin
Lenina, 5O0-lecie zwycięstwa rewolu-
cif 1 odzyskanie niepodległości -
spowodowały nawrót zalnteresowań
fak‘hml z końca I wojny éwiato-
wej.
W roku 1997 ukazała się książka

J. Holzera i J. Molendy „Polska
w I wojnie światowej", W Polsce
Ludowej nie było jeszcze takiego
iypu publikacji i czuło się wielkie
zapotrzebowanie na tego rodzaju

e
Właśnie Kongres ©
nieść miał uświęcenie zasady
stanowienia narodów. Rozpatrywane
z tego punktu widzenia zmartwych-
wstanie Polski było -skczególnym
przypadkiem szerszego procesu, +-
wocem potężnych #it erymnych w
Polsce nie i poza nią".
Drugi czynnik bardzo mocno pod

kreślany przez St. Kieniewicza to
dążenie samych Polaków do odzy-
skania wolnej ojczyzny, Ich praca or-
ganiczna, Nie było to zwykle „gro-
szoróbstwo" ale świadoma i wytrwa-
lm praca dla dobra narodowej spra-
wy. Utrzymańle polskości przeszło
z symbolicznego: powstańca w rece
nauczyciela, działacza spółdzielczero,
na Macierz Szkolną, kółka rolnicze
itd.

  

. exynnic decydulacy w odzyskaniu

nispodi el zostaje przedstawiona

шп zewolucja w Rosji 1 w pm-

eentralnych, Natomiast nie

ms. przez autorów dostrzeżona

soin stwa tak szeroko oma

- wiana i udokumentowana w istnie-
historiografii.

"Śl-ri. riposta na to fundamental.
ne dziele są dwie pozycje „50 lat"
K. Grzybowskiego wydane pośmier-
tnie w 1977 z. i „Rok 1918, Tradycje
1 oczekiwania" (1978). K, Grzybowski

wybiera jako czynnik państwowo-
twórczy. _wolę snarodu polskiego,
a A. Natgkowski w zbiorowej pracy
„Rois 1918" pisze: „Ideał Polski nie-
рын—сш po 128 latach niewoli na-
zodowej okazał się przeważający
wobec idesiu rewolucji socjalistycz-
nej. SDKPiL 1 PPS-Lewica prze-
ceniając sile napięcia zewolucyjnezo
w skał ogólnoeuropejskiej w swoich
śmiałych wizjach przewrotu socjal-
nego nie uwzględniły, w sposób do-
stałeczny, dążności do odbudowy
Polski tak -wyzaźnie -widocznych
w całym społeczeństwie".

Droga do prawdy

opracowania, Jak autorzy przyznają
we „Wstępie" czas pisanie książki
przypadł na okres problem lat
1914-1918 nie budził już zaciekłych
sporów 1 I wojns światowa przeszła
nieodwołalnie do przeszłości, a dys-
kusje mad nią prowadzone były już
tylko wśród historyków, W książce
tej po raz pierwszy, w latach po-
wojennych, zostaje dość dokładnie
przedstawiona sylwetka J. Pilsud-
sklego, Określony on został pr
autorów jako wytrawny polityk zda-
jący sobie sprawę, że współpraca
z państwami centralnymi jest to

 

| swoiste zło konieczne. W ocenie
działalności J. Piłsudskiego 1 Naro-
dowej Demokracji zostaje prze au-
forów uwzględniona ówczesna rze-
czywietość polityczna. Autorzy nie
budułaiochrźlń na podstawie wy.
powi WMC” obu orientacji
z początków wojny, kiedy rzec
ście haseł niepodległości bądź w
ogóle nie wysuwano, bądź rorumia-
no je w bardzo zdeformowane} po-
staci,

I dopiero rozwój wydarzeń wojen- "
ch spowodował radykalizacig po-
yki zarówno aktywistów jak i pa-

sywistów. Wyraźnie. zostaje także
„ przez autorów określone stanowisko
SDKPiL i PPS-Lewicy w sprawie
niepodległości, wokół którego w la-
tach 50-ych pobudowano wiele faiszy-
wych interpretacji: „Na szczególną
uwagę zasługuje też negatywny sto-
sunek parti! rewolucyjnych do b
niepodlegi
zwłaszcza przez obó i
SDKPIL 1 PPS-Lewica traktow
hasła Jako demazogle rpającą na cel
służyć wclągnieciu szerokich, patri
au.” nastawionych grup ludności

racyzkpansuwami central-
rzec!
rodowej

    
   

 

nymi. asia
która

awlaly |mu

      
    "tym stanowiskiem t łeczne.   

9 marca 1968 z, „Kwaztalnik Hi-
storyczny" zorganizował dyskusję na
"temat тока 1918 1 II Rzeczypospo-
lite} oglądanej z perspektywy 50
lat, Odrzucony został, nareszcie,
przez dyskutantów problem przewi~
jający się od wieku lat wiréd hi-
storsków, # mianowicie ustalenie,
które z czynników - zewnętrzne czy
wewnętrzne - bardziej zaważyły na
odzyskaniu niepodległości, Powołano
się na J. Lelewela, który przedstawi:
bezsens takiego pojmowania sprawy.
Bowiem prawie w każdym proces
historycznym, m zwłaszera w upad-

 

oddziałują.

Rok 1966 był rokiem szczególnym
dla humanum Polski ponlewat
minęło wymagane 50 lat, po letérych
można było korzystać x niektórych
archiwów polskich i zagranicznych.
Na sesji słusznie podkreślono, «
zwłaszcza wpływ Rewolucji Paź-
dziernikowej został dobrze przeba-
dany, natomiast obszarem prawie
dziewiczym pozostają w dalszy
ciągu badania nad elementami
ówczesnej sytuacji międzynarodo-
wej, działalnością dyplomatów pol.
«kich -na Zachodzie, zolą Poloni!
amerykańskiej, Ententy, czy wresz-
cie dokumentalnym podejściem do
niektórych polityków mo.
Paderewskiego.

Jednak dyskusje czołowy.
skich _historyków,
opracowania nie miały, niestety, d

ącego znaczenia, W „Historil
1864-1989" Н. Zielińskiego

zle ważnej, ho był to pierwszy
uniwersytecki podrecznik historił,
początkowo wpo-
staci skryptu, polem zatwierdzony
jako podręcznik dla studentów, nie
zawarto nowych przemyśleń, czy re-   

  
 

 

   

 

Niewiele pozycji mote poszczycić
się tak bogatą bibliografia 1 wnik-
liwą analizą tego oleresu jak książki
Janusza Pajewskiego -„Odbudowa
Państwa Polskiego Ind—4918" wy-
dans w 1980 z. Autor korzystał
z bardzo licznych materiałów archi-

, wydaw-

".an publicystyki 1 opraco-
I tym dziwniejsze wydaje się,

gdy Jamuss Pajewski w przedmowie
zastrzega się, fo jako historykowi
starej generacji grozi niebezpieczeń-
atwo subiektywnego przedstawienia
sprawy i niemożność uwolnienia się
od ówczesnych sądów 1 ocen.

Janusx podtrzymuje e-
pinię wypracowaną przez historiog-
zafig lat TO-ych o zol! świadomości
narodowej Polaków. Jednak trudne
z tej wybreć te czynniki,
um najbardziej zadecydowały w
sprawie polskiej, bowiem według
autora, przeplatają się one i mis-
ają ze sobą oddziałując wzajem

nie na siebie.

 

okrągłej rocznicy od
zyskania niepodległości, W Jub

Jeuszowym wydawnictwie „Dwie
rocznice" sprawa genezy roku 1918
zajmuje stosunkowo. mało miejsca
w odróżnieniu od prac na temat II
Rzeczypospolitej. Lata 80-te nie
wniosły nie nowego, dowodzi to, że
problem odzyskania niepodległości z
jednej strony jest już naukowo
opracowany, a stanowisko history-
ków raczej ujednolicone, z drugiej,
że Jata 1918-39 są, ciągle problemem
otwartym, zajmującym historyków 1
wymagającym clagie dalszych (ba-
dań.

Jak widać, wraz z biegiem lat
i wydarzeń politycznych, opinie hi-
storykow odnośnie roku 1918, sta-

 
Rok 1978 był kolejnym rokiem

  

  



 

 

(e.. dieu. sianmoetnenity
nego), а w 1937 roku w pracowni
profesora Pautscha ukończył Akade-
mię Sztuk Pięknych.
W latach wielkiego kryzysu, na

które przypadły jego wstępne studia
artystyczne,

_

dorabiał

-

urządzaniem
wystaw sklepowych 1 innymi pra-
cami dekoracyjnymi, ale także gar-
nał się do robót konserwatorskich
Już w 1985 roku rozpoczął zawodo-
wą pracę konserwatorską na Wawe-
lu - w Kierownictwie Odnowienia
Zamku Królewskiego - pod okiem
owianego legendą profesora Adolta
Szyszko-Bohusza.

Podczas okupacji Kozłowski w
dalszym ciągu przebywał na Wawelu
jako pomocnik konserwatora, Dzia-
lat tes w konspira
W momencie wyzwolenia, w roku

1945 Rudolf Kozłowski natychmiast
podjął pracę jako konserwator dzieł
sztuki w Kierownictwie Odnowienia
Zamku Królewskiego na Wawelu,
a gdy powstały Państwowe Zbiory
Sztuki, został tam zatrudniony naj-
pierw w roli kierownika pracowni
konserwatorskich, a potem - aż do
końca swych dni- głównego kon-
serwatora muzealnefe. Był jedną
z najbardziej zasłużonych postaci
wzgórza, i nie tylko wzgórza; przy-
zwoltość wymaga więc, aby w tej
wawelskiej opowieści został wyróż-
niony 1 doceniony.

 

  

 

abezpieczenie kaplicy Batorego
i jej pełna konserwacja otwie-
zają listę zasług uczonego dla

Wawelu,
Nigdy nie wiadomo, czy klęska nie

zawiera w sobie również pierwiast-
ków _pozytywnych. _Hitlerowskie
bomby, wybuchające w pobliżu Wa-
welu, przyczyniły: się - o. ironio
dziejów! -- do odkrycia późnorene-
sansowych malowideł w kaplicy Ba-
forego, zwanej także kaplicą Ma-
ziacką. Profesor Kozłowski, z wla-
Sciwym sobie refleksem, zaczął je
natychmiast konserwować. Na skle-
pieniu prezbiterium oczom badacza
odsłoniły się medaliony z głowami
apostołów, ujęte w fantazyjne, prze-
platajgce się motywy ornamentalne
z siedzącymi па nich anfofkamt.
Wschodnie pole sklepienne części
nawowej przy środkowym zworniku
wypełnia półpostać Salwatora, Rów
nież na ścianach balkonu konserwa-
tor znalazł w kilku m ach me-
daliony z wizerunkami świętych lub
- na innych fragmentach - orna-
menty roslinno-kwiatowe. Wsz
fragmenty owej XVI-wiecznej poli-
chromii miały głębokie gęste skale-
czenia młotka murarskiego, powstałe
podczas mocowania wyprawy w
wieku XIX. Malowideł tych zacho-
wało się tylko niecałe 20 procent.
Uczony sławierdził, że polichromia
wykonana została za czasów Anny
Jagiellonki, ale na wyprawie z sa-
mego wapna, pochodzącej aż z końca
wieku XIV, a więc po uprzednim
zniszczeniu 1 starciu fresków ru-
skich, namalowanych za panowania
Jagielly. To informącja jak się
wielekroć okaże -- niezwykle ważna
dla historii naszej kultury, a zwłasz-
cza dziejów jej kontaktów z kulturą
rusko-bizantyriska, tak ką Ja-
giellonom.
Rudolf Kozłowski miał przez całe

życie niezwykle szczęście do were-
Iakich odkryć, ezynioBych jakby mi-

     

 

ki dotarł do najstarszej po-
fak -zwanej zacheuszki,  

жёны konsekracjikaplicy w roku

# «

мшты chute. poy
tych odkryciach.
wspomina to wydarzente taki-

ml słowy: W komorze lewej,
ścianie wschodniej, znaleźliśmy po
rozebraniu części muru bałkonowego
szczątki fresków ruskich z fragmen-
tami wizerunków św. Gerwazego i
św. Protazego i łacińskim napisem
„protasius", wykonanym gotycką
minuskułą. Poniżej natrafiliśmy na
małą wnękę, służącą do przechowy-
wania naczyń Niturgicznych, gdyż
w tym miejscu stał przed wiekami
oltarz obu tych świętych, jeszcze ni-
żej ukazał się naszym oczom frag-
ment ruskiej wzorzystej boazerii, Na
ścianie zachodniej znaleźliśmy ka-
wałek wizerunku jakiejś świętej (..)
Odsłoniliśmy resztki polichromii o
wzorze marmurkowym, fragmenty
fymków z czasów króla Łokietka aż
z czterema „zacheuszkami"; due
z mich dotrwały na ścianie północ-
nej, po jednym na wschodniej i za-
chodniej. Wszystkie te resztki dwóch
najstarszych polichromii zakonser-
wowaliśmy licznymi e zastrzykami
capienno-kazeinowymi. Niech zu-

świadczają o wielkości dawnych
mistrzów, bezimiennych, Niech mó-
wią o losach wawelskiej świątyni.
Konserwację kaplicy Batorego za-
kończyliśmy w roku 1950.
Uparty, skryty Litwin z Rakiszek

pracował równocześnie nad konser-
wacją kaplicy Świętokrzyskiej, za-
bezpieczając głównie ścienne malo-
widła rusko-blzantyńskie, których
autorzy przed wiekami przywołani
zostali przez króla Kazimierza Ja-
giellończyka z dalekich stron - No-
wogrodu i Pskowa. Rodak króla,
Rudolf Kozlowski, po blisko pieciu-
set latach od ozdobienia pierwszego
na Wawelu mauzoleum monarszego
dał dowód, iż sztuka konserwacji
malowideł równać się może niemal
mistrzostwu ich tworzenia. Ale -
nie tylko to, Jego osoba symbolicz.
nie spina, niczym klamra, strefę
szczęśliwego przenikania się kultury
zachodniej z bizantyńską. Pograni-
cze obu kultur biegnie... środkiem
kaplxcy Świętokrzyskiej, a Kozłow
ski, podobnie jak fundator tej kap-

był „człowiekiem dwóch świa-

  

zięki metodzie stereoskopowej!
badaniom mikroskopowym Ru-
doli Kozłowski wyjaśnił tajem-

nice jasnogórskiej Czarnej Madon-
ny. W opracowaniu syntetyzującym,
które ukazało się w „Rocznikach
Humanistycznych" Towarzystwa

* Naukowego Katolickiego Uniwersy-
tetu Lubelskiego w roku 1972 („Hi-
storia obrazu Jasnogórskiego w
"świetle badań techmologicznych ! ar-
tystyczno-formalnych"), profesor -
oprócz wyłożenia metodyki swych
badań 1 sprecyzowanie jakże wat
nych wniosków końcowych
przedstawił także swoją filozofię
Konserwatora-odkrywey. Ten nie-
zwykle pracowity człowiek, niemal
w tym samym erasie, gdy działał
w katedrze wawelskiej,

Dokończenie na str.3  

mark»
sisłowskiej. Za pomocą jedynie od-
powiednich sformułowań uzyskiwa-
no prace napisane według nowej,
wymaganej metody nie trudząc się

, naukowym рти-аа-
niem problemu, souk
Artykuł W. Kult OGH? :Xq aure-

  

kim echem w środowisku history. |
ków. Problemy w nim zasygnalizo-
wane rostały omówione ! rozwinięte
w dyskusji czołowych, ówczesnych
historyków: M. Małowista, L, Gro-
sfelda, Z. Kormanowei, A. Gleyst- |
tora, Ś. Kientewicza, J. Bardacha, M
Serejskiego, B. Leknodorskiego, A.
Jezierskiego, St. Herbsta. Skróty
wypowiedzi zostały zamieszczone w
„Ewartalniku Historycznym" w 1956
& i

ok 1958 wniósł do rozwoju hi-
storiografil lat 1918-39 poważne
zmiany, Ożywienie intelektualne

w dziedzinie historii zaowocowało
bardzo burzliwym powstawaniem i

RonSLICE
zwłaszcza przez obóz J.
SDKPIL 1 PPS-Lewica tral

la Jako demazogię mającą na celu
yć wclągnieciu szerokich, paźrio"

nastawionych grup ludności
e acpa'nwami central-

nymi. mu Ваза
międzynarodowej rewolucji, która
zozwiąże kwestie narodowe 1 spo-
leczne, Za tym stanowiskiem tkwilo
przekonanie, Iż wysuwanie polskiej
kwestii narodowej w dobi
Imperialistycznej prowad
wiązania się z jednym z bloków
walczących zaborczych mocarstw.
Tymczasem partie lewicy rewolueri-
nej sądziły, 12 sprawę polską ror
strzygnie tylko zewolucja europei-
ska, której dokona proletariat
wszystkich krajów". J. Holzer 1 J.
Molenda odzyskanie miepodlegiości
uważają za proces dwuczynnikowy
(готы sytuacjimiędzynarodowej i

enie niepodległościowe Polaków)
i wcale nie tak prosty do zdefini

  
 Pi

 

  

  

   

  

 

rozwojem literatury fachowej. W wania jak próbowali to udowodnić
1958 r. ukazują się: „Wojskowyhistorycy z lat pięćdziesiątych.
Przegląd Historyczny", „Z pola wal= - 50 rocznicę odzyskania nie-
ki, „Najnowsze Dzieje Polski", Po- -
zyływne zmlany daje się zauważyć \
także w „Przeglądzie Historycznym".

podległości została zorganizo-
wana sesja naukowa Polskiej

Akademii Nauk -I Uniw eta

   

olsztyńskiego środowiska historycznego

rudno w kilku stronach maszy=
nopisu oddać najistotniejsze cho.
ciażby wydarzenia z czterdzie-

stoletnich dziejów jakiejkolwiek
organizacji, tym trudniej gdy, bez
fałszywej skromności, ale i bez
kompleksów, należy ona do jednej
z najaktywniejszych, działających
w zamach Polskiego Yowarzystwa
Historycznego.
Zalążek ierwszej olsztyńskiej

instytucji historycznej powstał je-
szcze podczas II wojny światowej,
a ево bezpośrednią kontynuacją
bylo ukonstytuowanie się 9 lipca
1945 r., Instytutu Mazurskiego.
w 1948 r. powstało Wojewódzkie

Archiwum Państwowe w Olsztynie.
Dodając do tych dwóch instytucji
skromne jeszcze wówczas grono na
uczycieli oraz amatorów - milof-

mujemy obraz
środowiska olsztyńskiego, które już
26 maja 1948 r. było zdolne podjąć
udaną próbę założenia Oddziału
Polskiego Towarzystwa
nego. Na czele dwudziestoosobowe-
go grona osób stanął jako pierw-
szy prezes Siefan Kotarski, a jego
następcami do roku 1952 byli Irena
Pietrzak-Pawłowoka, obecnie eme.
zytowany profesor Uniwersytetu
Warszawskiego, Władysław Adam=
czyk i Stefan Kubica, Zmiany po-
lityerne, jakie następowały po 1948
roku -- centralizacia, nieprzychylna
atmosfera wokół byłych działaczy
polskich w Niemczech, oskarżenia o
separatyzm - spowodowały, że In-
stytut Mazurski podporządkowano
Instytutowi Zachodniemu, jako Sta-
cja Naukowa. W 1949 r. ulegt I-
kwidecji jedyny organ prasowy hi-

  

   

 

  

storyków olsztyńskich „Komuntkaty
Instytutu Mazurskiego", a liczba
członków Oddziału PTW spadła w
pewnym okresie 1952 r. do 5 osób.
Pod koniec tego roku pojawily

się pierwsze oznaki wskazujące
na przełamywanie kryzysu. Za spra-
wą nowego prezesa, dyrektora Wo-
jewódzkiego Archiwum Państwowe-
go w Olsztynie Tadeusza Grygiera
nastąpiło umiejętne zespolenie pra-
cy Oddziału z działalnością i orga-
nizacją WAP oraz siecią archiwów
powiatowych. W tensposób Oddział
wzbogacił się o lu cennych, no-
wych członków jednocześnie
wzmocnił swoją strukturę orga
zacyjną, głównie poprzez sekcje te-
matyezne i kola terenowe w Mo-
таи Szczytnie 1 Mrągowie (nie-

et żadne z kół nie przetrwało
by czasu i obecnie zastąpiły je

ola w Nidzicy, Bartoszycach i re-
aktywowane po 20 Jatach w Szczyt.
niej. Dzięki temu ożywieniu, któ-
re nie pozostało bez wpływu na
resztę środowiska humanistycznego
Olsztyna, historycy mogli bardziej
zdecydowanie włączyć się w rytm.
przemian po Październiku 1956 т.
Był fo punkt zwrotny w dalszym
rozwoju Towarzystwa.

Już w listopadzie 1956 r. zorga-

 

  

  

 

 

  

  

nizowano dwie sesje naukowe po- .
święcone problemom  Mazurów i
Warmiaków, które przyczyniły się
min. do zehabilitacji wielu byłych
działaczy Związku , Polakéw w
Niemerech i organizacji mazurskich.
Ton tym poczynaniom nadawali
przedstawiciele inteligencji miejsco_
wej, głównie Emilia Sukertowa-

 

  
opracowania nie ml
cydującezo znaczenia. ‚Historit
Polski 1864-1939" H, Zielińskiego
o tyle ważpej, bo był to plerws
ReneeeS SSX
początkowo funkcjonujący wpo-
staci skryptu, polem zatwierdzony
jako podręcznik dla studentów, nie
zawarto nowych przemyśleń, czy re-
zultatôw najnowszych badań. Autor
przedstawia problem roku 1918 w
znanym już, jednostronnym oświet-

Мене“ de-
W  

  

yzodny dla wielu, ukuty w la-
tach S0-ych stereotyp bardzo
trudno wykorzenial się z po

iej historiografii, W roku 1975 w
chodzą „Dzieje Polski" pod redakc
3. Topólskiego. W rozdziale oma-
wiającym koniec I wojny światowej
w roli pierwszoplanowej ukazuj
się krótka charakterystyka stanowi-
ska ruchu lewicowego: „Najszerszą
1 najbardziej zwartą politycznie, a

   

- zarazem odpowiadającą perspekty-
wicznym interesom narodu polskie.
go koncepcję reprezentowali dzia.
łacze ruchu robotniczego skupieni
w SDKPI PPS-Iewicy". Jako  

 

ledrawina, Fryderyk czy
później ks. konsentor Jerzy Otello.
Dzięki pręzności miejscowych dzia-
łaczy już w 1957 z. wznowiono wy
dawanie kwartalnika historycznego
pod zmienioną, obowiązującą до
dziś nazwą „Komunikaty Mazursko-
-Warmińskie", Jego wydawcą była i
jest nadal Stacja Naukowa, która
w 1953 r. przeszła pod zarząd Pol-
skiego Towarzystwa Historycznego.
Po 1956 r. mozaika instytucji na-

ukowych uczestniczących w pra-
cach PTH znacznie wzrosła, Inten-
sywniej ni Tat sześćdzie-

atych włączyło
się Muzeum Warmii Mazur,. sw
wiład wnieśli również pracownicy
WSP, ale ton współpracy szczegól-
nie od połowy lat siedemdziesiątych
nadawały działalności Oddziału po-
wiązania z Ośrodkiem Badań Nau-
kowych im. Wojciecha Kętrzyńskie-
go. Nowości ż lat osiemdziesią-
tych jest współpraca z Pracowni
Hozjańska, działającą przy Kur
Biskupiej w Olsztynie. Po odejściu
w 1903 r. Tadeusza Grygiera, zna-
cząca Intensyfikacja działalności
natapila ponownie w 1975 r. I trwa
chyba nadal, Kolejnymi prezesami
byli: Zygmunt Lietz, Michał Płoci-
ca, Stanisław Szostakowski, Ta
usz Filipkowski oraz Janusz Ja

Stanisław Achremezyk. Wiele
tywnie działał w środowisku

olsztyński-m. obecny wiceprezes Za-
rządu Głównego PTH, prof. Uni-
wersytetu Wrochwskiegu Wojciech
Wrzestóski,

W misre upływu czasu następuje
systematyczny rozwój Oddziału,
wzrasta też liczba członków. W 1957
z. po raz pierwszy sten /liczebny
przekracza 100 osób i stale rośnie,
by w roku 1986 przekroczyć 200 o-
sób, Kwalifikuje to Oddział -pod
względem liczebności na 3 miejsce
- za "Warszawa, Łodzią i Krako.
wem (wśród 54 pozostałych oddzia-
tów).

W ciągu esłerdziestu lat
nia uksstaltowaly się stałe formy

   

  

  

  

  

 

   

  

Pounom neeaaeioalteee
jednej strony jest już naukowo
opracowany, m stanowisko history-
ków raczej ujednolicone, z drugiej,
żelata,1918-39 są,ciągle problemem
otwartym, zajmującym. historyków !
yx ającym ciągie dalszych ba-
dań.

Jak widać, wraz z biegiem lat
1 wydarzeń politycznych, opinie
storykôw odnośnie roku 1918, sta-
wały się coraz pełniejsze 1 wnlks
liwsze, Po rozczłonkowaniu 1
rozdrobnieniu faktów i opinii e
nich w ostatnich latach historiogra-
tia polska skłania się do. rozpat-
zywania kluczowego problemu jako
zagadnienia złożonego i nierozerwal.
nie złączonego z ówczesną rzeczywi-
stością.

W tym roku przypada 70-lecie w
darzeń listopadowych. Czy rocznico-
we sesje 1 wydawnictwa potrafią
wnieść jeszcze coś odkrywczego? Są-
de, że tak ale przede wszystkim do
historiografii 20-1ecia międzywojen-
nego, które do tej pory nie docze-
kalo sie rzetelnego, udokumentowa-
nego opracowani

MAGDALENA ŁAK

  

  

  

działalności, Przede wszystkim w
latach siedemdziesiątych zrezygno-
wano z prób pracy naukowej, sku-
piając się głównie na popularyza-

wiedzy historycznej. Formy tej
polezai na trady-

cyjnych prelekcjach wybitnych
przedstawicieli polskiej nauki hi-
storycznej dla członków PTH oraz
spotkań tychże osób z uczniami
szkół średnich, Co roku organizo-
wana jest przynajmniej jedna sesja
popularnonaukowa, której Oddział
zapownia przygotowanie meryto-
ryczne, Osobną kartą działalności
Oddziału jest współpraca z młodzie.
żą szkolną i gronem nauczycielskim.

 

cj
popularyzacji

 

Są oczywiście w życiu Oddziału
również braki, niedomagania, ко-

Najletotniejszym -problemem
aktywny udział członków w

u Oddziału, Wystarczy przyjść
jakiekolwiek spotkanie, by stwier_
dzić, że wśród 30-50 obecnych,
członków Towarzystwa jest prze
ciętnie kilka lub kilkanaście osób. W
ogóle brak wśród członków PTH
studentów olsztyńskich. Jest to zja-
«wisko powszechne także w innych
ośrodkach, nawet tych uniwersyiec-
kich jak Warszawa (13 studentów),
Kraków (2 studentów), Toruń (żad-
nego studenta).

  

  

  

  

  „zakrętów 1
n цб” udało się jednak че
stworzyć swoisty model funk
nowania Oddziału PTH, Jego cry
ginalność jest bardzo prosta: w
Olsztynie zachowano podmiotowość
PTH. Na zebraniach zarządu bądź
prezydium rodzą się nowe pomysły,
zatwierdzane są Inicjatywy, poszu-
kuje się partnerów do współpracy.
Oddział jest Inicjatorem 1 faktycz
nym organizatorem dużej części
życia naukowego olsztyńskiego вто-
dowiska nie o historycznego, ale
szerzej humanistycznego.

робе-
nie

 

  

 

ROBERT TRABA
sekrefarz Oddziału PTH

w. Olsztynie



Spor o przeniesienie zwłok

marszałka Jozefa Piłsudskiego

Marszałek Józef Piłsudski zmarł 12 maja 1935 г. Po uroczysto
ściach pogrzebowych w Warszawie, trumna ze zwłokami Marszałka
została przewieziona do Krakowa i złożona na Wawelu, w pod-
ziemiach katedry, tymczasowo w krypcie św. Leonarda, W czerwcu
1937 r. arcybiskup Sapieha zarządził przeniesienie trumny do kryp-

ty pod Wieżą Srebrnych Dzwonów. Komitet Uczczenia Pamięci

Marszałka Józefa Piłsudskiego wszczą! gwaltowną kampanię pro-

testacying. Rozgorzał spór ostry i głośny, który wzburzył opinie
społeczną. W poprzednim dodatku (nr 12 z dn. 17 czerwca br.)
opublikowaliśmy pierwszą część dokumentów na ten temat, prze-

chowywanych w Archiwum Akt Nowych, W dzisiejszym numerze -
«ląg dalszy. Dokumenty publikowane są z zachowaniem orygina!-

nej pisowni,

NACZELNY KOMTzY
UCZCZENIA PAMIĘCI
MARSZAŁKA JÓZEFA PHSUD:

SKIBGO
WYDZIAŁ WYKONAWCZY

rROTOKÓŁ

80-50 posiedzenia Wydzisłu Wyko-
nawczego

28 1897 r.
w fokniw przy Sropeus 1 m. 8

Obecni: PP. gon. Wieniawa-Diugo-

zzęboweki, prez." Starzyński, gen.
Górecki, prof. Bufkowska, pos. М.Т.
Beagk-Osliisicl, pos. Starzak, marsz.
Miedziński.

Uspeawleditwilt swoin nieobecność
, PP. min, Kos i min, Paciorkowski.

R7. min, Läbiekt 1 dr, Bunghexdt
w Wasssawie nieobecni.

Na. specjalne le przybył
в. dr. mje. Kalietńeki.

P. gen. Wientewa-Diagorsewaki o-
bejmuje przewodnictwo, udzielejąc
głosu p. posłow! Osińskiemu.

F. pos. Osiński odtwarza  ceły
przebieg, dotyczący przeniesienia
trumny w ach:

18-40 ezerwes 1091 z. (w piątek
wieczór) p. gen. Wieniawa-
~Długoszowski, jako Przewodniczący
Wydzisłu Wykonawczego list ks.
Metropolity Sapiehy z dnia 17-ge
czerwca, którym ks. Sapicha komu-
nikuje, że:

 

 

1. zwiedzał kryptę póź Wiełą"Sreb>
rych Dzwonów -- stwierdził jej
zotowość; wet

2. znacznie większą wilgoć w kryp-
cie św. Leonarda niż w krypcie
pod Wieżą Szebrnych Dzwonów:

 

Prezydenta do Krakowa do ks. Se-
pishy.

I'do życzenia Pana Prezydenta k.
Szpieka ustosunkował się negatyw
wi

 

Skoro wiadomość ta tegoż dnia
wieczorem doszła do mnie telefoni-
emie, na пос x własnej inicjatywy
x posłem Starzakiem skoczyliśmy do
Krakowa.

23-g0 o Т капо па dworu
ж a : -
mir. wysłanym przez
Roupperta i p. Sejpem, zaproszonym
przez ks. Sapiekię - informując ich
o stanowisku Pana Prezydenta, Mar-
szałka Śmigłego, Rządu i Naczelne-
go Komitetu, prosząc p. majora o
bytność o godzinie 9-ej u wojewo-
dy. Od p. Sefpa dowiedzieliśmy się,
że przeszło tydzień temu był on o-
beeny przy zwiedzaniu krypty pod
Wieżą Srebrnych Dzwonów przez
ks. Bapiehe, oprowadzanego przez
p. Szyszko-Bohusza, który mu ko-
munikował, że krypta jest gotowa.
Do wojewody na godzine 9 pro-

ailiśmy: ob. Kwaśniewskiego, _ob.
Stroyka, gózie przedstawiliśmy trzy
propozycje, celem niedopuszczenia
do przeniesienia trumny:

1, administracyjnie - wobec usu-
wania w krypcie drzwi, futryn
i kamient ze écian - zabronie-
nie i wstrzymanie prac osobiś-
cie przez wojewodę i komisję
budowlaną;

3. wojskiem - zaciągnięcie warty
honorowej (ewentualnie tłuma-
cząc przysposobieniem do byt
mości Prezydenta i króla rumuń-

› ›› skiego); с

3. wartą Tegionową - » pielgrzym-
kami modlących się.

Wojewoda zakomunikował nam,
że jest w stałym telefonicznym
kontakcie z Premierem 1 że od nie- 

 

F. rektor Jastrzębowski wysuwa
dwa najważniejsze - zdaniem jego
argumenty, podkreślające poza
wszystkim innym świadome bezpra-
wie ks. Sapieby: 1) że trumna ze
zwłokami Marszałka Piłsudskiego
nie została jeszcze przekazana Wa-
welowi aktem urzędowym, 2) że
pewne części krypty zostały przez
W.W. oficjalnie zakwestjonowane,
tym samym krypta nie jest goto-
ws. Nie została ona również je-
szcze przyjęta przez Komisję, co
przy każdej budowie jest rzeczą ko-
mieczną 1 obowiązującą.

F. marsk. Miedsiński zaa pewną

obawę, co do niektórych wyrażeń

użytych w oświadczeniu p. posia

Osińskiego, Jest zdenia, że nie na-

leży używać wyrazu „mieważenie

zwiok", a tylko „samowola", gdyż

de facto tego znieważenia nie by-

lo. Zebrani jednakże sprzeciwili się

poglądowi p. Marszałka  Miedziń-

skiego, stwierdzając, że forma prze-

niesienia Zwłok była bezwzględną

zniewagą. 5

P. pos. Ostäskt komunikuje, te
zaprosił na dzisiejsze posiedzenie p.
mir. Kalieińskiego, który wyjaśni
w jakim charakterze znajdował się
przy przenoszeniu zwłok 1 jak to
przeniesienie się odbyło. Wyjaśnie-
nie to jest konieczne ze względu na
oświadczenie ks. Sapiehy, że przy
przenoszeniu zwłok był obecny
przedstawielel Wydz. Wk. p. mir
 Kalictóski.

Na чинь. Frzewodnicząceco

mir. Kalletński daje

sprawozdanie:

W związku (a. rorslewanymi
lami, jakoby miało nastąpić

przeniesienie trumny Marszałka P-
sudskiego z krypty św. Leonarda
do krypty pod Wieżą Srebrnych
Dzwonów, otrzymałem od gen. Rou-
pperta rozkax we wierek o godz,
21 m, 20 udania się do Krakowa,

2. O godzinie T-ej rano w środą
dnia 23.VI br. przybyłem do Kra-
kowa, gdzie na dworcu zostałem za-
proszony przez PP. posłów Osins
go i Starraka na konferencję

  

».
następujące

   

do
Pana Wojewody Krakowskiego na
godz. 8 m. 30, PP. posłom oświa
czylem, że nie mamżadnych pelno:
mocnictw na obecność Moją 'na
konfereneit u pana wójewody.
pow. Brzęk-Osiński oświadczył je
nak, że chodzi tutaj o rorjentows-

(mnie w sytuacji £ stanowisku

 
 

 

  

 

    

 

Ks, prałat Domasik najpierw na
moją prośbę powiadomił telefontcr-
nie prof. Wachholcs, aby nie przy-
bywał na komisję, następnie wspóle
nie x ks, Domasikiem przeprositem
prof. Ciechanowskiego, że niepo-
frzebnie fatygował się na Wawel,
«elem wzięcia udziału w Komisji,
a osobiście raznaczyłem prof. Cie-
chanowskiemu, że gdyby zaszła ko-
mieczność obecności lekarza prey
przeniesieniu trumny Marszałka, to
czynność tą wolę już sprawować
sam, jako ten, który zna dokładnie
wlożenie trumny | claim, Nastep-
nle udałem sią do krypty św. Le-
onarda wraz z ks. prałatem Doma
stkiem, gdzie zastałem następującą
sytuację: cokół z trumną przenie-
słony nieco bliżej do sarkofagu kré-
Ja Jana III i skręcony osis długą
w kierunku do przejścia ku na-
stępnym kryptom w ten sposób, że
głowa trumny była sklerowana do
wyjścia ku kryptom następnym, a
nogi sklerowane w kierunku sarko-
fegu Kościuszki, Pomiędzy sarkota-

, giem Jana III, w cokołem trumny
Marszałka przygotowano na drew-
nianych kobyłkach rusztowanie (po-
most) dia wyrówndnia poziomów
pomiędzy kryptą Leonarda a na-
słępnymi, Przy tych czynnościach
zastałem obecnych: architekta Ma-
czyńskiego, nadzorcę cale} pracy, а
następnie kierownika firmy, która
dokonywała przeniesienia Trębeckie-
go wraz z sześciu ludźmi, którzy
zajęci byli układaniem pomostu. Ks.
Domasik na moją prośbę przepro-
sil architekta Mączyńskiego 1 Trę-
beckiego, podając, że z powodu mo-
fej obecności w krypcie i możliwo-
ści Innego załatwienia przeniesienia
lub też zmiany decyzji, co do prze-
niesienia wstrzymuje pracę do go-
dziny 13-е) w południe, przyczym
ewentualnie powiadomię ich tele-
fonieznie. Architekt Mączyński, Tre-
Весы! wraz z ludźmi opuści kryp-
te, pozostawiając jedynie przygoto-
wane rusztowanie i materiał rezer-

| wowy potrzebny im do pracy, Na-
stępnie udałem się do krypty Wa-
zw, która dączy się

-

drzwiami z
kryptą Srebrnych Dzwonów i skon-
statowalem przygotowanie tego
przejścia do przesunięcia przes nie
trumny _Marszałka. _Mianowicie
drzwi były wyjęte 1 leżały w kryp-
cle Wazów, odrzwia wyjęte Теза)у
w przejściu do krypty Zygmunta
Starego. Krata (galeryjka żelazna)
zabezpieczająca wnękę do pty
Srebrnych Dzwonów wyjęta ta
w krypcie Wazów, z dolnego zaś
obramowania kamiennego wyjścia

* do krypty Srebrnych Dzwonów był
wyjęty blok kamienny, by stworzyć
Tozszerzenie przejścia dla trumny
Marszałka, Koło godziny 10-ej opu-

\ fcliem kryptę i porostawaiem w
pobliżu katedzy, Koło godziny 11-j

tkalem na górze _Kamendanta
| miasta płk. Madejskiego, któremu
| podałem sytuację 1 prosiłem go o
| przysłanie sześciu żołnierzy na go-
дзе 13-43, gdyż mogę potrzebować
pomocy przy ewentualnejpracy w
krypcie, nie podając właściwego ce-
Iw. O godzinie 11-ej z minutami
przybył pod Katedrę poseł Starzak,
z którym omawiałem sytuację jaką

wytworzyłem, Pos. Starzak projek   

Dokończenie ze str. 2

jąc pierwotne piękno kaplicom Ba-
torego 1 Świętokrzyskiej, odbywał
wielokrotne podróże z Wawelu na
Jasną Górę (w latach 1945-1952),
gdzie badał i konserwowal obraz
Czarnej Madonny,

Gdy 25 marca 1948 roku Rudolf
Kozłowski wraz z członkami specjal-
nej komisj stanął przed Czarną Ma-
donna, pierwszym jego wrażeniem,
wyniesionym z oględzin szczegóło-
wych, było spostrzeżenie, 1ż jest to

klasy artystycznej dzieło ra-
czej zaawansowanego średniowiecza,
przejawiające w twarzy Matki Bo-
skiej jakieś miezrozumiałe i dziwne
reminiscencje malarstwa egiptysu-
jącego, przypominającego jakby po-
rtrety mumiowe egipsko-hellent-
styczne lub epipsko-rzymskie, Sy-
metryczne od środka błyski na biał-
kach oczu - wedie Kozłowskiego
- nie mają odpowiednika w śred-
niowiecznym malarstwie włoskim
czy bizantyńskim. Te refleksy starej
sztuki, słabo odczuwalne przy śred-
niowiecznym charakterze Dzieciątka,
sukien postaci i ornamentu ramy,
wtopione są w całkowicie średnio-
wieczną temperową technikę obrazu.
Okiem znawcy Kozłowski wykluczył
możliwość, jakoby obraz cresto-
chowski był dziełem włoskim.

Tzyjrzyjmy się bliżej, w jaki
sporób „alchemik wawelski"
badał najbardziej tajemniczy z

polskich obrazów, którego kult
upowszechnił się w całym katolic-
kim świecie.

Elżbieta (1438- .
-1503), tons Ko-
zimierza Jagiel-
Tończuka... córka
Aninmu' и mä-
sburga króla Nie-
miec, Czech 4 We-
HNL »  

HISTORIA3

\Klatwy, mikroby i uczeni

tystycznej, nacinając 4-milimetrowe
kwadracikt werniksu 1 ferby.

odróż w głąb czasu nie mogła
P obyć się bez rentgena 1 stere-

oskopu. W tajniki historii kon-
serwator wprowadził lekarza często-
chowskiego, doktora Jana Lorenss.
Zdjęcia potwierdziły, że pod obe-

obrazem nie ma innego ma-
lowidta, „Tu musimy sobie uzmysło-
wić, że zdjęcia siereoskopowe rów-
nolegie, znane już od dawna w me-
dycynie, nie były do tamtego czasu
nigdy stosowane do badań zabyt-
ków, Obraz jasnogórski był
pierwszym w Polsce dziełem, na
którym dokonano tego rodzaju zdie-
cia.

Badania podobrazia bezspornie
wykazały, że lipowa tablica została
sklejona z trzech różnie spaczonych,
pokaleczonych, podziurawionych
gwożdziami oraz miejscam! stoczo-
nych przez drewnojady desek. Po
serii doświadczeń wyłonił się pier-
wszy wniosek: obecny obraz nie jest
autentyczny, namalowano go w XV
wieku ma starej, połatanej tablicy,
na której poprzednio mogła być t
ko również Madonna z Dzieciątkiem,
na co wskazują wypukie nimby. I

tko to zgadza się z przekazami
lowym!, które wprawdzie nie po-

dają dokładniejszej daty rozpoczęcia
lub zakończenia dzisiejszej wersji
obrazu, Wiadomo jednak, kiedy na-
stapilo tak poważne uszkodzenie,
w którego konsekwencji musjała na-
stąpić - 1 nastąpiła - renowacja.
Było to w 1430 roku podczas rabiin-
kowego napadu na klasztor.
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Metropolity Saplehy zdnia 17-go
czerwca, którym ks. Sapieha komu-
nikuje, że:

1. kwiedzał kryptę pód
znych Dzwonów - stwierdził jej
zotowość; *

. znacznie większą wilgoé w kryp-
cie św. Leonarda nik w krypcie
pod Wieżą Szebrnych Dzwonów;

3, Długi ustęp - że w związku
z przyjazdem króla Karola ru-
muńskiego i chęcią złożenia przez
tegoż hołdu Józefowi Pilsudskie-
mu, jako scbizmatyka nie mógłby
go witać takim samym ceremonia-
łem, co Pana Prezydenta, gdyby
Goście weszli przez Katedrę do
krypty św. Leonarda, a nie od ze-
wnątrz - jak to jest możliwem
do krypty pod Wiełą Srebrnych
Dzwonów - gdyż wówczas unik-
nałby ceremoniału.

»

 

Diatego tet ,rdecydowal" przenie-
sienie trumnydn.22 bam.

Natychmiast szukalem kontaktu z
Iegionistam! w Krakowie, aby pieczę
nad trumną Komendanta roztoczyli.
Telefonicznie kontaktowałem się z
D. posłem Starzakiem w Krakowie,
nformufae go o sytuacji 1 zlecając,
aby z paroma poważnym! miejsco-
wymi legjonistami w łączności z wo-
jewodą czuwali, by nie było zasko-
czenia faktem.

19-50 (sobota) o godzinie 14-0j ed-
było się nagle zwołane posiedzenie
Wydziału Wykonawczego, przed któ-
rym |gen. -Wienlawa-Diugoszowski

 

   

 

zdołał już uzyskać negatywną opinię
do zamierzeń ks. Sapiehy Marszałka

niglego-Rydze, który określił tele-
t swoje stanowisko _do
РОК. Kraków, skąd i
dniami zapytywano - nie ozjentując!
się dostatecznie - z, przychylnością
do ierzeń przeniesienia, Uzyskał
ów: . awa, telefoniczne

zarządzenie Szefa Rządu 1 Ministra
Spraw Wewnętrznych gen. Sławoj-
~Śkładkowskiego do wojewody kra-
kowskiego.

Pr-obieg -posiedzenia -Wydziału
Wykonawczego z dnia 19 czerwca
rb. obejmuje protokół N. 48.

Data 19 czerwes zb. pl-
smo do ks. Sapieby z odpisem
uchwały z dnia GJV, r.b. określające,
że przeniesienie winno być jedno-
razowe do sarkofagu, gdy krypta

pod Wieżą Srebrnych Dzwonów i
sarkofag w niej będzie gotowy.

Odpis tego listu wysłano również
do wojewody krakowskiego, jako
delegata Naczelnego Komitetu.

21-go czerwca _(poniedziniek) _x
datą 20-go przyszła odmowna odpo-
wiedź ks. Sapiehy, przesuwające ter-
min przeniesienia o 24 godziny (L
dzień J. 23).

Generał -Wieniewa-Długoszowski
udał się na Zamek do Pana Pro-
zydenta R.P., jako Przewodniczącego
Naczelnego Komitetu i w obecności
Marszałka Śmigłego Premiera
Składkowskiego, _w. -premiera
Kwiatkowskiego - Pan Prezydent
zadecydował wysłać pismo odrecme
do ks. Sapiehy, aby przeniesienia 22-
niechał,

2 zet Kancel ako
|.“th “anna-rum 2:3
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3. wojskiem - zaciągnięcie warty
honorowej (ewentualnie _tłuma-
crac przysposobieniem do. byt-
ności Prezydenta i króla rumun-

› skiego);
3. wartą Tegionową - z pielgrzym-

kami modlących się.
Wojewoda zakomunikował _nam,

ia jest w stałym .telefonicznym
kontakcie z Premierem i ie od nie-
go ma zlecenia, sby nie - abso-
lutnle mie bez jego zgody nie przed-
siębrać, gdyż Rząd jako taki spra-
wę tę prowadzi.
Usłaliiiśmy z p. mir. Kalicifiskim,

żeby z prrenosseniem trumny zwle-
kał 1 ezterokrotnie telefonternie In-

się z Warszawą z p. gen.
Wieniawa, gdyż w

_

permanencji
przez cały dzień (godz. 10-15) w
porozumieniu z Premierem odby-
wało się posiedzenie Wydziału Wy-
konawczego.

Z posiedzenia tego dwukrotnie był
wzywany na Zamek gen. Wienia-
wa, gdzie u Pana Prezydenta w o-
becności Marszałka, Premiera 1 Mi-
nistra Spraw Zagraniomych przed-

decyzję.

Decyzja ta dla nas brzmiała:
„Uroczyście w imieniu Pana Prezy-
denta, Marszaika Śmigłego, Premie-
ra Składkowskiego za Boga nic nie
wolno żadnemu z nas przedsiębrać
na własną rekę".
Zdając sobie sprawę z całej od-

powiedzialności - Rząd sprawę te
będzie załatwia! we własnym za-
kresie, m najmniejsze posunięcie z
czyjejkolwiek strony działalność tę
by uniemożliwiło.
Telefon gen. Monda i szefa szta-

bu D.OKOV, do Marszałka Smigle-
go - Rydza o godz. 14 m 30 przy-
niósł te same zalecenia.
Gen. Mond podał telefonogram do

Kurjera, że w imieniu Garnizonu
Krakowskiego uroczyście protestuje
przeciw decyzji ks. Sapiehy.

Zaprofestował uroczyście ! mir.
Kaliciński wobec trumny Komen-
danta.
Ks. ałat Domasik - przedsta-

wiał ks. Sapieże obiekcje - został
zgromiony słowami „miłczeć" i
suspeńdowany na okres ten, a ks.
Mazanek w krypcie gromko obwie-
geit: „Tu nikt nie nie ma do roz-
kazywania".
O godz. 23 m 47 przeniesienie tru

mny ze zwłokami Józefa Pilsud-
skiego ukończono.
P, -gen. |Wieniawa-Długoszowski

stwierdza, że tematem obrad dzi-
siefszego posiedzenia jest konlecz-
ność podania do prasy powtórnego
oświadczenia w związku z podaniem
niezgodnego z prawdą komunikatu
ks. Metropolity Sapiehy w spra-
wie przeniesienia Zwlok Marszałka
Pilsudskiego.
P. pos. Ostński czyta przygotowa-

ne przez siebie (w formie zebra.
nego materiału) wyjaśnienie do pra-
sy.
Zebrani stwierdzają, ie oddaje

ono wiernie faktyczny stan rzeczy,
należy jednek pewne fakty uwypu-
klie i nadać im Inną forme, Przy-
czem marsz Miedziński i prez.

kładą nacisk, by oświad-
czenie to podać przez P.A.T. jako
organ ursędowy,

 

  

si, sus vs ours mes-oJ
proszony przez PP. posłów Osińskie-
go i Starzaka na konferencję de
Pana Wojewody Krakowskieco nz
godz. 8 m, 30, PP, posłom oświad-
czyłem, że nie mam żadnych pełno
mocnictw па obecność№ "na]
konferencji u pana wojewody. P.
pos. Brzęk-Osiński oświadczył jed-
nak, że chodzi tutaj zorjentowa-
nie mnie w sytuacji 1 stanowisku
władz w sprawie mającego nastąpić
przeniesienia trumny Marszałka x
polecenia ks. Metropolity.

3.70 godzinie 8 m 30 zameldo-
wałem się u pana wojewody, W
gabinecia byli obecni: P. wojewoda,

 

p. Wicemarszałek dr. Kwaśniewski, |
pos. Brzęk-Osiński i Starzak, jakiś
pan nieznanego mi nazwiska i w
pewnej chwili później zjawił sie
Naczelnik Wydziału Bezpieczeństwa
wojew. krakowskiego.

P. pos. Brzęk-Osiński zreferował
sytuację, jaka wytworzyła się po za-
rządzeniu przeniesienia trumny przez
ks. Metropolitę i pragnął uzyskać
od zebranych decyzję na niedopusz-

че

W krypeie św. Leonarda na Wawelu

czenie do przeniesienia trumny, Pan
Wojewoda oświadczył, że poniew
sprawą tą interesują się najwy.
sze czynniki w Państwie nie może
uznać za stosowne jakiegokolwiek
samowolnego wystapienia, gdyż to
mogloby powiktać pracę rządu. N
tomiast zwrócono się do mnie,
bym będąc obecnym w krypcie spo-
wodował chwilowo odroczenie prze-
nieslenia do czasu powzięcia по-
wych decyzyj. Po 15-minutowej obe-
спой! па tym posiedzeniu opus
łem gabinet Pana Wojewody i uda-
lem sig na Wawel, pozostawiając ze-
branych.

4 O godzinie 9 m. 07 zameldowa-
na się u ks. prałata d-ra Doma-
sikm, proboszcza Katedry, któremu
oświadczyłem, że będąc obecnym w

kowle, jako ten, który sprawu-
ja opiekę nad Ciałem Marszaike,
efciałbym zapobiec niewłaściwej
förmie przeniesienia 1 proszę go o
wstrzymanie wszelkich prac, zwią-
zanych z przeniesieniem trumny
arszałka, tłumacząc, że może o

dods, 13 - 18 m. 30 In-
strukcje, któreby zmieniły sytuacje,
wifi….“ zarządzeniem kts. Sa-
pie

    

miasta płk. Madejskiego, któremu
podałem sytuację { prosiłem go o
przysłanie sześciu żołnierzy na go-
a 13-44, gdyż mogę potrzebować
pomocy przy ewentualnej pracy w
krypcie, nie podając właściwego ce-
Iu. O godzinie 11-ej z minutami
przybył pod Katedrę poseł Starzak,
z którym omawiałem sytuację jaką
wytworzyłem, Pos. Starzak projek-
tował zrobienie strajku, zastanawiał
się nad okupacja ty, jednak
możliwości te uzależnił od zgody
władz.
O przerwie w przenoszeniu tram-

(ny Marszałka powiadomitem telefo-
nieznie z Komisarjatu P.P. pod Wa-
welem Naczelnika Wydziału Bezpie-
czeństwa, Koło godz 13-ej po raz
drugi rozmawiałem z pos. Starza-
kiem, chcąc się dowiedzieć o sytua-
cji, jaka się wytworzyła przez czas
przerwy w pracy w krypcie. Poseł
Starzak oświadczył, że wobec stano-
wiska władz nie może nie uczynić
takiego, coby było niezgodne z ich
zarządzeniem 1 poradził ml, ażeby
6-ciu saperów wraz z podoficerem,

 

Reprodukcja Ryszard Przedworski

którzy w tym czasie nadeszli, od-
prawić, aby nie stwarzać pozoru
czynności służbowych. Zolnierzy od-
prawilem. W tym czasie przybył na
Wawel szef sanitarny O.K.V. który
mi podał fonogram z Warszawy, że
w razie powtórnego rozpoczęcia pra-
ey przenoszenia trumny Marszałka,
mam złożyć oświadczenie wszystkim
znajdującym się w krypcie, że
czynności, które sprawują, sprawują
wbrew Najwyższym Władzom, a je-
dynie na polecenie ks. Metropolity
1 jego odpowiedzialność.

 
 

W tym czasie rozmawiałem x
Naczelnikiem eczeństwa z te-
lefonu Komisariatu P.P. Otrzyma
lem polecenie, ażeby po rozpoczęciu
po raz wtóry procy przeniesienia
trummy w chwil! gdy firma zapro-
szona do przeniesienia trumny
zdejmie trumnę z cokołu i postawi
na ruszłowaniu podać to jemu do
wiadomości.

Dokończenie protokołu ora:

daisse dokumenty - w nastę-

pnym numerze dodatku.  

Elżbieta _(1438- -
-1503), żone Ka-
zimierza Jogiel-

Men/3? „ córka ...
Albrechta И Æ—
sburga króla Nie-
miec, Czech 4 We-
gier, matka cate-
rech królów.

Materiałem rozpoznawczym przy
badaniu proweniencji obrazu była
jego zaprawa, a nie pigmenty, Nie-
które bowiem dawne pigmenty,
zwiaszcza pochodzenia mineralnego,
drogie (trafiały się wśród nich bar-
dzo drogie, dosłownie na wagę złota)
i występujące w nielicznych miej-
scach na świecie, sprowadzane były
niekiedy z zamorskich krajów, sta-
nowiąc od wieków przedmiot mię-
dzynarodowego handlu. Dlatego na
podstawie materiałów nie można
było określić pochodzenia zabytku.
Kozlowski wziął także pod uwagę,
że obraz może być w ńiektórych
miejscach niesutentyczny, mogą też
występować późn ене
nia farby, Zatem teriał położony
na obrazie stratygraficznie najglę-
biej -- m więc zaprawa - dawał
największą gwarancję autentyczno-
ści, Poza tym - dedukował konser-
wator - zaprawa jest najtańszym
malarskim tworzywem, potrzebnym
w dużej ilości; czy więc opłacałoby
się dawnym malarzom transporto-
wać takie materiały pochodzenia ge-
ologicznego, jak gips, „kreda lub
różne odmiany wapienia (glinka )
kaolin), skoro w pobliżu mógł znaj-
dować się jakiś biały materiał ro-
dzimy? «
Instynktowne przeczucie, że ma-

teriał zaprawowy może zdradzić po-
chodzenie dzieła, po latach badań
miało wydać owoce. Metoda badań
polegała па mikroskopowym, z
aspektu  mikropaleontologicznego i
mineralogicznego, studiowaniu za-
praw włoskich dzieł i porównywaniu
z zaprawami z Europy Środkowej,
Wschodniej 1 Północnej. Materiałem
porównawczym były również próbki
złóż geologicznych z poszczególnych
krajów. Przecież jednocześnie z ba-
daniem zaprawy obrazu jasnogér-
skiego tą samą metodą profesor roz-
szyfrował malowidła sklepienne w
kaplicy Batorego... Badania porów-
nawcze zapraw - po zapoznaniu się
z rozmieszczeniem złóż, używanych
przez malarzy - ze stanowiska ge-
ologicznego całkowicie wykluczyły
Półwysep Apeniński jako miejsce
wykonania zaprawy obrazu Czarnej
Madonny, Natomiast zaprawy обта-
zów średniowiecznych -z Europy
Środkowej i Północnej, również z
Polski, wykonywano z kredy, czyli
wapna. I tego właśnie materiału
użyto jako zaprawy pod. malowidło
obrazu fasnogórskiego.
Najważniejsze pytania brzmiał

w jakim czasie 1 środowisku arty-
stycznym powstał obraz i dlaczego
twarz Madonny zawiera egiptyzują-
co cechy, nie dostrzeżone dotąd
przez hisłoryków sztuki? Badania
Kozłowskiego w dalszym ciągu po-
legaly ma dokonywaniu odkrywek
malarskich 1 śledzeniu kolejności
wszystkich warstw. Mistrz czynił to
za pomocą precyzyjnego  nożyka,
właściwie spłaszczonej den-

  

   

W jakiś czas po tym dramatyer-
nym. wydarzeniu bracia zakonni
przybył z Jasnej Góry do króla
Władysława Jagiclly, blagajge 0 po-
moc dla zrujnowanego klasztoru i od-
nowienie polamanego obrazu. Wedle
dokumentu „Historia pulchra Risi-
niusa" (1528) król zadośćuczynił pro-
śbom, zlecając pracę najpierw ma-
Iarzom polskim, Następnego dnia
stwierdzili owi mistrzowie, że farby
spłynęły i praca ich jest daremna.
Król uznał, że nastąpiło to za spra-
wą lenistwa oraz niedbalstwa, i
sprowadził malarzy cesarskich z Za-
chodu. Ci zaś uwinęli się z praca,
po czym poszli do gospody. Następ-
nego dnia.. spotkało ich to samo
rozczarowanie, co malarzy polskich,
z których szydzili. Najprawdopo-
dobniej jednak ci zachodni mistrzo-
wie zostali, zamiast odejść z zapłatą
królewską, i dzielo skończyli, ale nie
„na sposób grecki".

treściiem dokumentalny zapis,
który - ku zdziwieniu Rudolfa
Kozłowskiego - wcześniejsi

badacze dziejów obrazu zlekceważy-
Ii, Po setkach lat od tamtej reno-
wacji konserwator wawelski XX
wieku po raz pierwszy owo ‚spiy-
wanie farby" racjonalnie wytłuma-
c Otóż na farbie woskowej, a
więc Wustej, retuszu wykonywanego
faroą temperowa, którą w czasie
małowania rozcieńcza się wodą, nie
sposób dobrze położyć. XV-wieczni
malarze nie znali starożytnej tech-
niki i dlatego retusz, zwykle bardzo
prosty, nie udawał im się, co zro-
dziło "sugestię o  nadzwyczajności
wydarzenia. A tymczasem Koziów-
ski, wyjaśniając to zjawisko sprzed
wieków, uzyskał także ważną odpo-
wiedź dla swych badań: ponieważ
zetuszowanie uszkodzeń nie udawało
sig malujacym „more greco" ani ma-
larzom z Zachodu, pozostała trzecia
możliwość - namalować od nowa.
I tak się stało, Malujący usunęli re-
sztki dawnego obrazu i. stworzyli
becną Gdyby postapili

solidnie, nakładając jedna
wersję na drugą, to dziś Jasna Góra
miałaby dwa obrazy. Głębokie spoj-
rzenie Kozłowskiego przez rentge-
nowski stereoskop dalo jednoznacz-
na odpowied
O ile dzięki badaniom technolo-

gicznym zostało dokładnie wyjaśnio-
ne, że dzisiejsza Czarna Madonna
powstała tuż po 1430 roku, o tyle
okres tworzenia pierwotnego mało-
widła nie jest łatwy do ustalenia,
skoro tego obrazu nie ma. Biorąc
pod uwagę czas stosowania nimbów
na ikonach, a także sędziwość po-
łatanej tablicy, bardzo stare strzępy
s , użytych
przed rokiem 1430 - badacz określa
datę powstania pierwowzoru na wie-
ki VH-IX,!

 

  

   

   

 

 

     

ZBIGNIEW SWIECH
Repr, Maciej Drozdowski
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Legmn Puławski
- Dobierani-że str. 1

Januszkiewicz. mylnie «kai…
jako szefa placówki ten-

darmerit w twierdzy Twangorod
«zyli. w Dęblinie);/ carska dandar-
maria to jakby Inne oblicze tej sa-
miej ochrany; ekspozytury ochrany
były tylko w pewnych miastach,
podczas gdy żandarmeria tworzyła
zegularną sieć e  dwupoziomowej

biura. powietowe 1 mu-
berniaine, rozciągnięłą мaah tery»
torium państwowe.

Infefatywa Matuszewskiego| а
Mikeladrego, nie ‚weil

dnak dowództwu walczącej azm
syjskiej do przekonania i została

odrzucona. Mime wszystkich objawów
imienlonego nastawienia Judnoś-
«i Królestwa Polskiego do Rosji, gene-

  

    

  

  

  

rat Januszkiewicz żywił poważne za-
strzeżenia co do celowości tworze-
fla "oddziałów polskich; nie. chcis
przesądzić kwestii wojska w przy.
sziej Polsce, jaka powstanie w myśl

, .co
celem

obletnie odezwy z 14% sierpni
było wedug mega serytom
в le wiadomo

sk zozwiną się wmn
2 pois

 

   

 

   
cje wojskowestaną się z c arm:
szkodliwe". Zopewntając, 12 wszelka
pomoc w wslce ze strony. Pólsków
przyjmowana będzie z wdzięcnoś-
cia, dowództwo rosyjskie nie może,
twierdził, zapewnić ich zorganizowa-
nym oddziałom statusu wojska, to-
też jako mofliwa formę udziału

 

    

  

cujac wszelkie той
tąd vie! i awańtaże

 

Zaskakujące jest to, że kiedy nie-
em z własnym projektem

“sam! Witold Gorczyński, wtedy
to samo dowództwo skwapliw -

{' '
jego autorowi, nikomu nie znanemu
„szlachcicowł z. guberni Kowi
kx! S Dopókirosyjskie akta woje

  

 

  

    (w sierpolu.
genersia Samsonows)

i na jeziorach mazurskich (w pier-
were połowie września -. pogrom
a=mij gen. Rennenkarupfa). zaczęto .
odczuwsć skutki ogromnych sitet
Xudt'aich Omaczałoby to, że W Po-

   

Потянет re str. 1

Zastrzega się rak be"
ruwam je nie w charakterze djag-
noz,, sie w charakterze .uzesadnio<
mych przez

|

rzeczywietość hipoies   

wuac mięsa mmx-co. Wydaje się
jednak; że nie byly to najistotniejsze
względy. Wypada zwrócić uwagę na
takie okoliczności, których. na -piś-
mie, być: może, w ogüe nie: udoisu-
mentowano:
W dniu 3 Muß“; w Kielcsch

utworzony na podstawie kompanii
strzeleckich ! miejscowych ochotni-
ków 1 pulk Legionów. Polskich zło-
zy1 przysięgę w obecności przesta-
wiclell dowództwa austro-węgier-
«kiego. Legiony formowały się w
€alej Galicji 1 ich świeże ślady Ro-
sianie zastali wkseczając do Lwowa.
To, już nie była awanturnicza" w.
prawa kompanii kadrowej przede
sił austriackich z powstańczym! ha-
stami 1 ze sfingowanymi odezwami
wydumenego na tę okazję rządu na-
zodowego w Warszawie, Legiony
sianowiły zapowiedź regularnej
walki Polaków z Rosją. Bez wątpie-
pla. role quasi sojusz
~Węsier i tym samym

  

 

 

 

   

 

  

okolicaności
ca, się prz jpierw stzzeloy, a
botem operowall fam,
gdzie tych sojuszników. znajdowało
sie, nlewielu... tot mogli, poczynać
sobie jak adyby w Kielcach
cz, teh Jeden
mii pełną geba ! nadawali szeroki
rozgłos zwłasztza temu, że w zaje-
tych miastach | wsiach instalują
państwo polskie, a. sami są jego
armią,, W. Baranowiczach, gdzie
mieściła się „Kwatera Główna po-
ważnie. Jiczono się z. wpływem ta-
kichwiadomości na tudność cywilna

2, bezpośrednim. zapleczu wsiczącej
zwlaszcza, Ze w 1914 roku do-

 

 

  

  

  

1089-45
make się dzis

am Gorczyński. jest postastą ze-
gadkową. Ten ziemianin mający
dobraw guberni kowieńskiej 1

w powiecie błońskim pod Warszawą
nie był znany nikomu w polskich
kolach politycznych. W swej relacji
utrzymuje on, ie nie doczekawszy
de wo clagu para tygodni żadnych
konkretnych następstw ode:
w. ks. Mikolsja do Polakéw ws
do niego do Baranowicz telegra
nie depeszę z prośbą o pozwolenie
na sformowanie „Legionów Polskich
do pomocy armii rosyjskiej"; nadał
ja zwyczajnie na poczeie-na zapad-
łej Zmudzi, po czym znowu czekał

ygodnie, zanim nadeszło
ezwanie do stawienia się osobiście

 

    

  

 

   

        

  

 
ms.—mama, coraz - karmiejsze. Dia

altiowania się najbliższych losów
Rosji, problem ten wydaje się 50006
znaczenie zasadnicze i zasługuje na
graśtowne przestudjowanie.
w KONTEASY KRYSTATIZE- 

 

sprawie jego inicjatywy odnośnie
użworzenia polskiej formacji.
Brami to niewiarygodnie, ale w

swej relacji Gorczyński zemieścił
reprodukcję fotografii z tymi дере-
szemi. Czyśby podzobionymi? Ist.
nieją obiektywne dowody na to, że
Garczyńsiki nie kłamie, Kim więc
był i dlaczego to na niego padl wy
bór najwyższego dowództwa rosyj=
sklego? Bardzo możliwe, is. kluczem
co tej zagadkowej kwestii jest zna-
ny skądinąd fakt, że 17 września do
Baranowicz przybyli ,z Warszawy
dwaj czołowi prudstawiaele бы-
czesnych legalnych ро-
«kich o orientacji prozosyjskiej -
ideolog narodowej. demokracji, Zyg-
munt Balicki orazposel z ramienia
tejłę partii do Dumy Państwowej,
Wiktor: Jarońsk.A przedstawili wies=
ny projekt stworzenia polskiej for-
macji wojskowej pod politycznym
patronatem ‚овала ~wyłonionego
przez polskie > ugrupowania tego
kieruuku (w. Galicji Legionom, Pol-
skim patronował na takiejże rasa
dzie. oparty Naczelny Komitet Na-
rodowy).

Przed wojną endecy; ich
politykę Iegalistyczną niekiedy uwa-
Zano wręcz za lokejską względem
Rosji, nie byli holublent przez ze-
syjeki "aparat państwowy. Policja
polityczna (ochrana, żandarmeria)
podejrzewała ich o wallenrodyzmi
o szykowanie zdrady, a orientację
prorowyjską traktowała jako oblud-
ne maskowanie sięz wywrotowymi
zamiarem! W jej oczach'endecy byl
przede wszystkim polskimi patriets-
ml, a po takich niezego dobrego:
oczekiwano. Byłoby raczej dz
gdyby w dowi
traktowano ich odmiennie,

      

oferia, z jaką Balicki
przyjechali do Baranowicz, miała
małe szanse. Wszakże gen. Janust-

aby takową powołać do
ycia, ale uczynić to pod чоНега

Polaka, który nie ma fade
nej pozycji w polskim życiu polt-
tycznym 1 jest przysłowie
kim.  Takim właśnie kan
byłby Gorczyński, którym Janusz
kiewicz się родий) gdy tylko nem
winela mu się przed oczy

  

 

  

 

ey sowieccysma'sgheretymm ho
doktryna w swoich powikianiach
przestaje poprostu być zrozumisią.
Klasycznym przykladem są. dz—eiß -

, dziels „Wielka en-
' cyklopedja sowiecka", '" dbliczonego
na, trzydzieści tomów. Po dziesięciu
Injach pracy, kilkanaście tomów,
które się ukazały, są pracą nie tylko 

5

   

     

[land książę Mikołaj
jewiez mógł także znieć pewnie
rachubywłasne x racji tego,

że jego s figurowat pod oder

wą do dw, a po zajęciu Lwo-
wa kwestia polska nabierała jesz-
cze większego znaczenia; dlatego
bezoporów zaaprobował posunięcie
swego szefa sztabu: Rzecz jednak
mogła mieć o wiele bardziej pro-
zaizne, podłoże, a mianowicie --
wybranb do tej письмам dr
wersji

uchodził za swojego. "Ma on takie
curriculum 3e sama nasuwa
się myśl, Iż od dawna mógł рого-
stawać na usługach rosyjskiego wy-
wladu wojskowego. Choelaż to inna
dziedzina, przecież również jak w
ochranie, służba dla Rosji. Gorczyń-
ski. wzmiankuje, ża przed
chem wojny, będąc w Ga
ciągnął się do Strzela. Kto wie,
może z zadaniem wywiadowczym
W sumie przedsięwzięcie gen. Ja-

muszkiewicza, w którym Gorczyś-
sklemu przypedła, główna rola, jest
toisame z metodą ochrany, formal-
nie od wielu już lat przenią ta-
rzucona jako szkodliwa. Metoda ta
to rubatowssesvana. W, (1001 na
gruncie żydowskiego ruchu robotni-

go w zachodnich gubemniach a
w 1902-03 ..... zasyjskiego w Mo-

vie 1 Petersbucgu ochrana pair
nowała tworzentu organizacji robot-
niczych, ponieważ dążyła do utrzy-
mania w. swym ręku kontroli nad
tym społecznym żywiołem, Urzędni
cze wysiłki, aby sterować grożnym
dla reżimu ruchem za pomocą stwo-
rzenej w tym celu organizacji tegoż
ruchu, noszą miano zubstowszczyze
ny, którą to nazwę uroblono od naz-
wiska _pomysłodawcy, .pułkownika
Jandermerit idawnego prowokstora

г. such YPwulucyymx-n. Sergiusza

  

   

  

 

 

 

  

 

  
   

 

   

   

 

штате—шузы W każdym
- zamie, (po zakończentw sprawy Le-
воли Polskiego/ pewnie na otarcie
lez, Januszkiewiez zapewnil mu sy-
nekure w. setable. Gozeryskt nle

nował się tam jednak żadnyzni

 
skie mniemanie o samym

thie uważając tle. ze partners
, Piłsudskiego w dzieje odbudowy
Polski i mie zamierze? zaniechać po-

łów w tej mierze, cho@by rymy
nierealnych

AEKSANÓZK OWcz

 

  

   

  

 

nika z mego zuecyńowanypodziet
horbw na bogato [ Diędne, Ob.

rwietorzy zgadzają się żezowpietość
pod tym:względem jest bardzo duża
[ wytwarza :znaczną /nierówność
w warunkach egzystencji na wsl.
Chodzi przytem o bezpośrednich sa-
sladów, mieszkańcówtej same! cy  

e
>

 

Recenzje

Słowo wwalce

«toryczne pytanie Z. Załuskiego
(..00. na: ulicy (warszawskiej
roku 1943 było grośniejsze dla

Niemców.: przejazd rikszy zalado-
wanej świeto wyprodukowanymi pl-
stoletarii. Błyskawica", czy też pact-
ki z pełnym nakładem podziemiej

 

    

  
  

 

gezety!") przytoczone przez Grzego-
rin Mażura w. „Zakończeniu" jego
monografii BIP-u wyraziście przy-
pomina rangę działelości
dowej: 1 informacyjnej w
nich zmaganiach z oktupantem,

Akcje zbrojne, dywersja, sobotał
-- te najbardziej  speztakulane

j ralki z okupantem przy-
lecz

systematic
s Bezimiennych cziennikaszy,
rukarsy, kolporterów 1 organizato-
row bezprecedensowego skali
okupowanej Europy. zjawi jakim
była ówczesna polska prasa po-
ziemna. ;

Społród pond. tysiąca. zachowa<
nych do dziś tytułów prasy konspi-
racyjnej, ponad trzysta ukozywało

    

  

się drukiem - więcej mił np. we
Francji czy Holandii. Niektóre z

dawane przez cale lata (jak
letyn Tnformacyiny") osia-

  

 

  

odzie jedncrarowym o%.
egzemplarzy - przypadsła na wy-
dawaletwa А w
efzuktorze tych organizacji prasą
zajmowało się właśnie Biuro Infor-
znacji i Propagandy - BIP,

Już (choćby te strzępy statysty
przekonują 48 dzieje (BIP-u se isto
nym fragmentem (historii polskiej
5 ó państwa po-

 

  

 

   

rzegorz Mazur, odtwarzając hi
torię BIP-u, dysponował ubogą,

  

" przyczyńków,wspomnień,
wad. -

opraco-

Natura konspiacii, katastrofa po-
arszawskiego (spengly so.

iejsze akta Wydzia-

 

    

 

 

::.nnumh‘esd zachowanej prasy 1 in-
nych, często tylko pośrednio uży-
tecznych materiałów, literaturą kra-
jowa1 emigzacyjus.

 
Specyficzny charakter radań spra-

zarazem (studiowanie historii pal-
inteligencji",

1 dlatego właśnie z kart tej książ-
jak z kolei pisze w przedmowie

Aleksander Gieysztor (związany z
BIP-em od kwietnia 1940 токо)

nteligencja polska
Бата ówczesnych pokoleń, poderwa~
na do samoobrony narodu, dająca
z siebie wo dać należało, w najlepszej
wierze i poświęceniu. Głęboko
Srzmiącej nucie tragizmu odpowiada
ethos obowiązku wypełnionego wo-
bee zbiorowości..." -,

Mimo naukowego charakteru pra-
cy, ekspomującej głównie organiza-
cyjny i programowy profil tytułowej
instytucji, książka G. Mazura zatra-
posać mote i szersze rzesze czytel-
ników .dramaturgia .wydarzen .1
losów „ludzi podziemnych", którzy

adomie wybrali pióro 1 maszy
и kie jako swój ozęt, Przed-

  

 

   
 

   

   

   

  

patil car poglądówna rzecz «spo
nie wypracowanej 1
strategii. A określały ja wymogi m
woczesnej _i ..wazechogarniajacel.
prawdzie już totalnej wojny, która

ty walki nie tylko
, lecz także słówe.
vlo i zagrożenie tz

o bowiem znalezienie
i oznaczało na-

tychminstowa, lub - gdy wysyłano
do obozu koncentracyjnego - jedy-

 

   

  

  

 

 

prac
postaw ludzkich, w sytuacji,

gdy stykał się mutor z dramatem
wyborów, ścieraniem się (nie zawsze
mchnwującym wersalskie konwen-

 

ch sporów i kont-

  

  
a w ówczesnej prasie)

sty przecież częstokroć o wiele
dodośniej w późniejszej literaturze
pamiętnikarskiej w przyczynkach !
opracowaniach, ferujących werdyktr
często Już z perspektywy powojen-
nych „stanowisk frontowych".

Na powszechniejszą nit tylko spe-
elalistow. uwage liezyé z pewnościa
może jeden z sześciu rozdziałów to!
prasy: IV, pre в
treści propage;

  

    

 

  

  

-owsklego до wewnę
kraju,

  

ZSRR + PPR-owskiel,
oraz oczywiście do hitlerowskiej II
Rzeszy jej satelitów.

Interesuigcym | wartoéciowym 40-
Deheniem tekstu. głównego (obok

мамаши: JH” not

  

       
    

 

wmc'e …"ch
renowych str (Jam

wiele Informacji można pomieścć
wlakonicz lecz treściwych zda-

 

вс tych notek, zaświadcza
bermidey jak konspekt sensacynego

blogram „Włodzimierza
Lachowicza).  

JANUSZ OSICA  
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 Kaporty

Dokończenie te str. 1 -

Zastrzegam się jeszcjerak»
wam je nie w charakterze.
noz, ale w charakterze usagäd
nych przez rzeczywistość
zasługujących na dokłodne zbada:
nie. j
L NOWA WARSTWA #ZĄDZĄ-

 

    

  

 

ie
brsemienngm w kon-

sekwencje, jest fakt krystalizowania
się nowej warstwy wyższej, warst
rządzącej, która w ogromnej w

jest bluroikratyeanu.
wałorzy życia obecnej (Rosji

= Gide, Guenther, Citrine, -: polski

 

     

  

 

 

  

q :maczenie (tego
jego колвек-

moje. Obserwacja. bezpo i
wydatnia jego wagę na k
ku. Pod wplywem letni

  

 

tego
problemu kształtuje się szereg fak-
tów bieżącej rzeczywistości. Dosto-
sowuje się do niego prawodawstwo,

  

   

   

obyczaj
dowe unit
tego problemu, Nie w
wie o dochodach klasy

6 prawie nie o |
   

    

strona socjalna, polegająca na two-
zzeniu się warstwy złożonej z prz

ztyjnych, tstów

  

m. klasowy, Zna
okzesie młodości

L nie wana się użyć siły die obron
swych praw. Stworzono już dla

  

 
ei 

   

 

  

 

  

 

prawo dziedziczenie majątku. W
miarę czasu, z natury vzeczy, sta-
nowić ona będzie '#ródło | doptywu

rozporządza o:
pomnożonem miens
Rozporządza

 

do ze
znie rosyjekiem
lego autokratÿ

 

   

ystępnej głupoty tego
rokratyzmi sa bardzo

liczne. Narastają powoli siare obja-
wy korupcji, Stosankowa chłonność
tej warstwy nieutrudniony jeszcze
zbytnia dostęp dla świeżych siem
tów -od dolu nie zdaje się wpływać
na samy istotą problemu. Dopływają

   
    

   

 

  

  

z Moskwy

   kazniejsze. -Die
a sieow

problem ten wydaje się mieć
znaczenie zasódnikze i zasługuje. na
«runtowne przestudjowanie,

П. KONTRÄST -KRYSTALIU-
JĄCEGO SIĘ OBYCZAJU 1 REWO-
LUCYJNEJ

Rewolucje zmieniają Instytucje, a-
ie nie ludzi, Kużdy, kto mat Rosie

edwojenng, nle mote się oprzeć
eniu, że patrzy obecnie na. po-

wrót dawnej Rosji w nieco gorszem
wydaniu. Kontrast pomiędzy: fikcyś
na rzeczywistością zewolucji m rze-
czywistością codzienną jest uderzają-
cy. Charakterystyczny i tak odrębny
dla każdego narodu „idesl osobiste
go zęścia", ujawnia wszystk
dzone cechy: rosyjskie, Czynalkiem

wszosządnej wagi staje się pie-
da, we wszystkich. jego (posta-

ach, Wyrasta na decydujące k
tezjum w. spółecze
etwa, Różniczkuje obyczaj 1 psychi-

  

  

  
 

 

  

  

 

  

   

     

   

\ke, Odbywa się to na tle zaniku ko:
lektywnych form bytowania, które
nie wytrzymały próby życia 1 na-
wzotu do bytowania indywidualnego
{ rodzinnego:
Konsekwencje zwycięskiego ро-

wrotu rosyjskości są bardzo ważkie,
Środowisko, |które miało się sta
unktem wyjścia dla wspól
fedrynarodowego, odeina się coraz

bardziej i zaskorupia od świata ze-
wziętrznego, zachowując staroduwną
swoistą narodową megalomańiję. Ro-

nacjonalizm poczyna ujawniść
cechy czarnośeeinne. Grozi w przy-
54064 nowe fatalne potknięcie się
na zagadnieniu narodowościowem.
Prawidłowa koncepcja regionalizmu

załamywać się w. wykona:
za, rosyjski Instynkt niewol
W kleszczach specyficzne
skiego ucisku twórczość

stabiiizuje się _na poziomie вто-
gorzędnyz, Kierownicy obecni
nie zdają sobie widocznie spra-
wy, że gwaltowny powrót do Pa-
#zkine oznaczać będzie w praktyce
powrót do bohaterów Puszklna. Wyż-
si oficerowie robią już sobie ma-
mięure 1 opiekują się baletem, re-
stauacje 1 dancing! wypełnia: mio-
dzieł, bawiąca się za pieniądze to-

Na razie w gustach przews-
Zu: poziom drobno-mieszczański,. sie
temosrdziej antyzewolucyjny,
Kiedy mnie «pytano, dlaczego nie

Metrapolu",
Gpowiedziałem, że owszem, przyjde,

ale za pare lat, jak już wszyscy uędą
we frakach.

TI. NIEUSTABILIZOWANY sro.
SUNEK DO DOKTRYNY ком-
NISTYCZNEJ, PARTI i MIĘDZY
NARODOWKL
Zdajemy soble sprawę, że tenden-

cją obecnych rządów jest przeksztaj»
cenie partji komunistycznej w kamy
aparat, użirpełniający (aparat
nistrocyjny, Kominternu w врата!
uzupełniający dyplomacię 1 prze-
ksztalcenie doktryny  komunistycz-
nel wraz z hasłem rewolucji świa-
towej w merządzie taktyczne. Ten-
dencia ta jest jednak daleko let-
wiejszą do: sformulowanie, nit do
urzeczywistnienia: Realizowanie: jej
prowadzi do sprzecz

 

 

 

 

 

  

 

   

  

 

  

  

 

  

 

| cyklopedjn _sowiecka",

©2075 179, по niesamowitej
wprost kazulstyki. Najlepsi prawni-
ey sowieccy stają się heretykami, bo
doktrynu

-w swolch .powikiäniach
przestaje poprostu byćzrozumiał.
Klasycznym przykładem są dzieje

dziela .,

  

 
doliczonego

na trzydzieści tomów. Po dziesięciu
lafach

.

pracy, anafcie. tomow,
które się ukazały, są pracą nie tylko
siracong, ale co gorzej. wręcz szkod-
Nwa, bo wzięti w

niej

czynny udział
i Trocki i Zmowjew i Kamieniew
1 Radek.: 1 tylu innych wro
letarjat1 Związku Sowieckiego. ,|
Najgorszym jest, że nie pomaga)

doted stałe oczyszczanie międzyna
rodówki, z także i partji z cleman

     

 
 

    
tów samodzielnych. |
W przeciwstawieniu dozjawisk po.

wyższych utrzymuje się, jako trutzm |
polityczny, teza, że międzynarodowy
ruch proletarjatpozostaje naipew-
niejszym

_,

sojusznikiem,

-

niezbęduą
rearekturacją Związku Sowieckiego.
Sprzeczności są widoczne1 ich kon-
sekwencje odgrywać będą nada! po-
ważną rolę. -> %

17. PANSTWO ROSYJSKIE ;.
KO MONOPOLISTYCZNY PRZED-
SIĘBIORCA. '

 

etka en-

w pro- [.

- zo    

    

  

 

yślany: przyć
C

-

wieczność"Wynika z niego zdecydowany podzięł

zgadzają sięże, zozpietośćBod tym: względem jest Bardzo duża1

.

wytwarza.

-

znaczną / nierównośćw warunkach egzystencji na wei.Chodzi przytem o bemoścednich są-#ladów, mieszkańców tej samej gmi=ny, Hzecz prosta, tego rodzaju stanTzeczy mie da się, utrzymać A la lon-

   

 

Fakiem

|

drugim (e zasadniczym
znaczeniu jest Błędne i nieracjB8 przejście Kol

  

  

 

wi
on szczególnie duże wrażenie, Spe.
jalista niemiecki sądzi, że fakt ten
może się stać źródłem trwalego wy-Infowienta gleby. Mogłoby to dopro-
wedzić do katastrofalnej nierentow-
ności
Faktem trzecim jest zosząca na tle

warnków przeciwstawność  pomię-
dzy udziałem schlopa w kolchorle,
& prowadzeniem przez niego własne-

gospodarstwa, «które stopniowo
kuje na wadze, jako podstawa

_ byłu. Stąd tendencja do rozecerzenia

 

Gdybyśmy wysiłkiem wvobragnt | UC Prywatnych gospodarstw na
poszukiwali systemu gospodarczego
możliwie niedopasowanego do psy
Chiki I możności rosyjskich, to ai
iszałoby, prawdopodobnie, wymienić -
system Obecny. Wekazalem już na
określone plusy, jaki może przynosić
system państwowej gospodarki

  

 

  
nowej. Za konieczne jednakuważam .
gruntowne przestudiowanie sprawy
kosztów produkcji i jakości produk-
cji, o Ne, bowiem, wysiłki w tych
kierunkach nie dałyby potrzebnych
wyników, -- cały system może się
na nich załamać. >
Z doniosłości zegadnienia kosztów

produkcji, na które składu elę w wa-
tutejszych -

przedewszyst:
kiem niska wydajność pracy 1 nie:
wiszygodne rot kosze admi
racyjne, sfery kierownicze zdają s
ble sprawę. Gdyby jednak połwier-
dziły się spostrzeżenia dorywcze, że
pomimo nędzarskieh |

plac,
|

praca
w Sowietach ем majdroścza na
świecie, ze względu na msłą wydaj:
ność, to problem wyglądałby bema-
dziejnie.
Sraewą Jakości: produkcji, zegulo-

waną w wytwórczości kapitalistyez-
nej przez konkurencję, usiłują So-
wiety rozwiązać ra pomocą standar-
tów. Jest to zupełnie racjonalne dla
towarów masowych. Natomisat dia
tysięcy

-
wyrobów -

przemysłowych,
przy ciągle zmieniających się wa-
ronkach -

produkcji, -
wymaga < to

ogromnego aparèti biurowego, dla
ustalania tych standartów: Tzolowa«
Ble wytwórcy zowieciciego ! brak
bezpodzedniego kontaktu. z wytwór
czością: uniemożliwa
nawet zwykłe naśladownictwo. :

>.. >
Zagadnienia kosztów 1 jakości pro-

dukcji zawierają w sobie саду szereg
elementów sprzecznych { 'wybucho-
wych, decydujących. o powodzeniu
Pystemu,› hudżecia państwa, dobro.
bycie i nastzojach mas.

Y..PROBLEMY ROLNICTWA,
Z pośród licznych problemówтео-

tejszego rolnictwa trzy  rasadzicze
Inkty zdają się №:“!za sobą go-

m.

   

  

trreog daieke idgeyeh

*
_ niekorzyść pracy w kotchozie.
- Z tych trzech faktów wynika dla
male, przedowszystkiem, nietrwałość
obscnego stanu ezecry na ws
VI LOGIKA ROSYJSKIEGO U-
TROJU AUTOKRATYCZNEGO.
Mam takie wrażenie, "żo rosnący

ciagle ucisk spada na ludność, pie
na skutek - programowych założeń
rządzących, ale wskutek jakiejś fa-
ininej, swoistej wewnętrznej logiki
rosyjskiego mutokratyzm
W Rosji częśto opozycyjność :

krytyka były uważane za coś nie-
zziernie

.

grośnego. Władze bezpie-
czeństwa

-

wykazywały stale nag-
manerwowość. Być może dla-tego, że znaly lepiej od innych wia-

sną słabość/ Represje w Rosji obe-
cnej rosną w naszych oczach wpro-

rejach,

.

geometrycznych.

.

Łatwo
przypuścić, że obejmą wiczótce mło-
dzieł i coraz szersze warstwy niżeze,
Na razie nie należy przecentać kon-
sekwencyj politycznych tego proc

. su, ponieważ nie ma jeszcze w Rosji
dostatecznie #kzystalizowanych -
środków. opozycyjnych. Ale wazunk
wktórych odbywa się ta restauracja
rosylskiego samodietławja są jednak
w stosunkudo poprzednich głębokozmienione, Walka z intelektem, wy-

intelektu. z rządzenia: praw.
érié musi do nieuniknionej konsek»
wencji: dreptania na miejscu,

Nastroje są podtrzymywane
niebezpieczeństw
paychozą wojny, k
Obok

-

nieb legną jednek

.

tam
spontaniczne nastroje. Problem то
wou mutokratymnu we wszystkich
jego przejawach, reaługuje na ciągiąObserwacje.
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и в.
Dr. Wacław Gzzybow

  

7. Podschretare Stanu,
P. Dyraktor Rebylatinc.
?. Drveictor Zmbieriekt,
P. Boat Sttubu Giéwmero. ź
gen. W, Stachiwwica: #

ichozów naBogate | biędne, O5-

 

 

bie wywołanymi - żyjących Jeszcze
i tczesmików wydarzeń,

anlisetreści zach
nych; często tylko pośrednio uży-
tecznych materiałów, literature: kra-
jowa L emigracyjun.

akter zadań spra-
- jak autor

-- był ta formacją podziemnej armii,
której znalazło się szczególn

edstawicielt ..inteligencji.
Studiowanie dziś dziejów BIP-u to

    

      

wane) peasy t in- ;

 

   terenowych stru
wiele Informacji można pomieścić

koniecznych, lecz treściwych zda-
chi tych notek, zaświadcza choóby

brzmijcy jak konspekt sensacyjnego
scenariusza blogram „Włodzimierza
Lachowicza).

  

   

 

JANUSZ OSICA

Grzegorz Mazur. „Biuro Informa-

 

    

 

 

Aktualności

© Z udziśłem profesora Bogdscs
Suchodolskiego, w Bareinie w wo-
jewództwie bydgoskim odbyła się
sesja popularnonaukowa poświęco-
na postaci Jakuba
ко pamiętnikarz, sutora „Życiorysu
własnego robotnika" napisanezo w
okresie międzywojennym na kon.
kurs zoresnizowany przez Polski In.
stytut -Socjologiczny. ", Zreiors
przyniósł Wojciechowelkiemu „Zloty
Wawrzyn" Polskiej Akademii Lite-
ratury огак jej .crtonkostwo. .W
czasie sesji przypomnieno warunki
w jakich ży. i pracował Jakub Woj-
cięchowski - emigrant zarobkowy,
który poprzez awoją biografię zosta:
wil trwale świadectwo robotniczego
Josu w lataci: międzywojennych.

   

 

© Wojewódzki Zespół Poselski w
Szczećmie zapropunował powołanie
ogólnopolskiego komitetu społeczne»
во, który

-

задев krzewieniem
narodowej pamięci o Cedyni 1 Sie-
kierkach -- bitwach -- symbolach
o

-

imaczent

|

porównywalnym

-

do
Gronwaldu.

 
    

© M-iecie urodzin obchodził histo-
zyk, profesor Karel Górski, doktor
honoris causa uniwersyletów w To-
mumiu 1 we Wrocławiu, członek Жт6-
Jewskiej Duńskiej, Akademii Nauk
i wieki międzynarodowych stows-
zayszeń

-
naukowych,

|
autor - wielu

prac poświęconych Historii Pomorza
1 dziejom Państwa Krzyżackiego.

© Z inicjatywy bydgoskiego ZBo-
WiD-u - powstał klub byłych wie
nléw obom w Potwlięac. W latach
II wojny światowej. hitlerowcy wię-
zilt w nim tysiące dozostych i date
Wielu z nich zostało zamordowa-
nych. „Dzisłacze -klubu _aporządzą
ewidencję wszystkich więtniów, roz-
toczą opiekę nad żyjącym! do dziś
1 ich rodzinerńi, Planuje sig "tes
utworzenie |w Potulicach muzeum
murtyrologi %

@ Grupa: byłychdriamory
reeyJned organizmed

...

Obmp", ktora
w latech II wojny wiatowej rer
Hzowala: wa Wrocławiu ważna sa-
dania sabotażowo-wywiadowrze, po-

  

 
stanowia wystawić pomnik ku
zsmnoędowwnych :i: poległych .towa-

   

 

Warszawie żyje j
już d

cit 1 Propagandy

_

SZP-ZWZ-AK
1999-1945". rw Warszawa
1987, str. 482: 1700 zł.

rzysty walki. Warto dodać, że w

 

cznych
ipa" genere Jan
  

  Wyderkowski." Niedawno obchodził
73 urodziny.

© Ukazał się pierwszy tom ,,Drie
Sw Poznania" pod redakciq profe-
sora. Feliksa Topoiskiego, W
larny: sposób ui
sta, sylwetki ludzi z nim związanych
i ważniejsze wydarzenia do roku
1708 kiedy to Poznań  przeszedi
w zęce pruskie. W przygotowaniu są
kolejne tomy.

  
   

   

 

W Borzestowie w sercu Kaszub
odsłonięto pomnik ku czel dr. Fran.
ciszka _Kręckiego, mieszkańca

.

tej
wsi, bojownika o polskość
pattiotyemych pism „Gry
i „Gazeta Gdańska" szefa
łośeiowej Tajnej Organizacj
skowej, |

kawalera |
Orderu

Militari zamordowanęzo prze

 

   

      

 

 

  

lezowców -w -Stutthof
roku. 4

@ Badania -prowadzone p
CBOS na temat postaci ostatniego
króla .Polski a     

   

  

  

S za pozy-
tywne uznano jego dążenie
form, -uchwalenie _Kor
maja 1 mecenat nad of
turą.

@ W szczeciński
„Interpress!

      poświęcony

-

Władysławów
Gomulee i jego związkom z Pomo-
тет Zachodnim. Inicjatorzy tego
wydawnictwa pragną możliwie je)
najszerzej udokumentować lata
dy Wiadystaw Gomuika - jako )
mister Ziem Odzyskanych był czę
stym" gościem na Ziemi Szczeciń..skiej. Dlatego zwracają się z apel
do wszystkich posiadających zdjęciabądź dokumenty na ten temat o
kontakt z redakcją „Kuriera Szcze.
cińskiego" pl. Holdu Pruskiego 8
70-550 Szczecin.

Opracował (Wl. $.)

 

   

Г— Rldgguio zespółi
„Życia Warszawy" ,


